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»*p Lwowie i  dostawą do domu: miesięcznie zt. 1.50, 
kwartalnie fi. 4 .6 0 , półrocznie 9  zł. Pronume- 
ratorowie miejscowi, składający przedpłatę bez­
pośrednio w administracyi Oaz. Nar., mają nadto 
prawo b e z p ł a t n e g o  wypożyczania ksiażok t  
czytelni H. Al tenberga (dawniej F. H. Richtera).

Na prow lneyi z przesyłką pocztową: miesięcznie 2 zł 
kwartalnie 6  zł., półrocznie 12 zł.

Za a ra u l tn  kwartalnie zł. 7 .5 0 , półrocznie 15 zł.
P rm itinieratoroTrfe Oaz. Nar. mogą otrzymywali 

tygodnik humorystyczny S Z C Z U tE B L  za do­
płata: miesięcznie 85 ct„ kwartalnie 1 zł. — a 
BIBLIOTEKĘ PO W IEŚCIO W Ą 6A Z . NAR., wychodząca 
co piątku zeszytami za dopłatą miesięczną 40 c t] 
kwartalnie 1 zł. io  et.

Numer kosztuje 6 centów.

We Lwowie — Piątek dnia 16. Lutego 18U4.

• w 3 r c L 1. o d . z i i  " w  d . w ó c ł x  w y d a n i a c ł i  
d l a  L w o w a  o  g o d z i n i e  2  w  p o ł u d n i e  —  d l a  p r o w i n c y i  o  g o d z i n i e  7  w i e c z o r e m .

R ok X X X IV .
łłLLRA B E D 1 K C Y I: Dl. Karola Ludwika 1. 3 

Otwarte od godziny 9. do 12. w południe.
SID R A  A B M IN IS T B A C Y I: Dl. K arola Ludwika3 

(sklep). Otwarte od rana do 7 wieczorem. 
Ogłoszenia i p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we L w ow ie. 
Administracja Oaz. Nar. ni. Karola Ludwika 1.3. 
w P aryżu : 0. Adam (Ciborowski), 38 rue deVarenne 
Paris, — we W iedniu: Haasenstein <fc Vogler (Otto 
Maas), Waitischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M.Dukes, Wollzeile 0- 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Woli 
zeile 19 — w H am burgu: A. S teiner,— w F ran k  
fu rc ie  n.M .: Haasenstein &Vogler i G. L. Daube&O 

— w W a rs z a w ie :  Reiehmann & Freudler.
CENA OGŁOSZEŃ: O głoszenia zw yczajne za je-

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  ct. N adesłane «  wiersz lub jego 
miejsce 3 0  ct. Glosy publiczności za wiersz 
lub jego miejsce 6 0  ct. „Prywatna korespon-
dencya“ 3 ćt. od wyrazu. ..Karty korespon­
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 3 0  ct.

Kwestya solna.
Lw ów  d. 15. lutego.

Mało spraw  w ciągu tegorocznej 
sesyi sejm ow ej w zbudziło  tak  żyw e 
zajęcie w rozm aitych kołach posel­
skich, ja k  kw estya u rząd zen ia  sp rze­
daży  soli w arzonki, w 59 w schodnich 
pow iatach w ciągu ubiegłego roku 
przez W ydział krajow y dokonana. Po­
chodzi to  stąd, że wielu posłów nie 
czuje się zadow olonym i z zaprow a­
dzonej p rzez W ydział k ra jow y orga- 
nizaoyi, g d y  W ydział k ra jow y wobec 
te j k ry ty k i s ta je  stanow czo odpornie, 
i żąda ty lko  oierpliwości i zaufania 
w m niem aniu, że idąc tym  torem , zdoła 
powoli asanaoyę u stro ju  sp rzedaży  soli 
przeprow adzić. A gdy  każda okolica 
dwóch trzecich  części k ra ju  j e s t  w tej 
spraw ie in teresow aną, więc n ie  dziw , 
że tak a  sprzeczność zdań  w yw ołała
pew ne rozdrażnienie. . .

W yrazem  tego rozdrażn ien ia był 
n ajp ierw  fak t, że spraw ozdanie W y­
działu  krajow ego o kw esty i solnej o- 
deslano n ie  do kom isyi gospodarstw a 
krajow ego, gdzie ta  spraw a p rzek aza­
ną była podczas zeszłorocznej sesyi 
sejmowej, ale że w ybrano dla niej o- 
sobną kom isyę.

W kom isyi solnej toczyły  się d łu ­
gie i  nader ożyw ione narady  nad sp ra ­
w ozdaniem  W ydziału  krajow ego. S pra­
w ozdanie to stw ierdza, że dotychczas 
zastępstw a W ydziału krajow ego zdo­
ła ły  w ybrać zaledw ie 55-17°/0 tej ilości 
soli, ja k ą  rząd  do rozporządzenia W y­
działu  krajow ego  oddał — to je s t  t. 
z w. „kon tyngen tu". Sam  W ydział k ra ­
jow y nazyw a ten  w ynik  „ s t a n o w c z o  
n i  e p  0 m y  ^  11 y  mU Jako  jed y n y  śro­
dek popraw y tego niepom yślnego s ta ­
nu  rzeczy, zapow iada W ydział k ra jo ­
w y podwyższenie prow izyi n iek tó rym  
zastępstw om  -  i t*k dalej w yraża 
Bi ę : „Ale p rzyznając  w yższe prow izye 
zastępcom , w zm acniając ich siłę k o n ­
k urency jną, uczynim y to zależnem  od 
w arunku  w yczerpyw ania k o n ty n g en tu  
tak , i ć  n a  w ypadek g d y b y  do pew ne­
go oznaczonego te rm in u  w arunek ten  
n ie  został dotrzym anym , zastrzeżem y 
sobie praw o pow rócenia do daw nego 
w ym iaru  p row izy i a ew entualn ie  i ode­
bran ie  zastępstw a".

Kom isya solna podzieliła  się przy 
dyskusy i nad tern spraw ozdaniem  na 
dw a odcienia, z k tó ry ch  każdy  z od- 
rębnem  wchodzi do Izby  sp raw ozda­
niem . ,

tonie trak to w an ia  spraw y oba
Bprawozdania nie różnią się wea e, 
gdyż oba są jednakow o przedm io tow e; 
jed n o  i d rug ie  un ika k ry ty k i, i je d n a ­
kowo p rzy jm ują  one za p u n k t wyjścia 
p rzy zn an e  p rzez W ydział krajow y do- 
tyobozasow e niepow odzenie p rzedsię­
biorstw a, objaw iające się w szczupłem  
w yczerpyw aniu  ko n ty n g en tu . Zarówno 
większość^ kom isyi, k tórej referen tem  
je s t  poseł T. M e r u n o w i c z ,  j ak i 
m n ie j8*0^ !  .k tó rą  zastępow ać ma na 
try b u n ie  sejm owej p. J a n  hr. T a r ­
n o w s k i  Uznaje za głów ny cel całej 
rozpraw y w yjaśn ien ie p y tan ia : jak ich  
należałoby użyć środków, ażeby oży­
wić i 8kuteczniejszym  uczynić in te res  
solny ażeby doprow adzić do dokła­
dniejszego n iż dotąd w yczerpyw ania 
k o n ty n g en tu ?

I we w nioskach także n ie ma zb y t 
w ielkiej różnicy  pom iędzy w iększością 
i m niejszoseuli *°m isyi solnej.

N ajpierw  bowiem  z sześciu w nio­
sków, k tó rem i zakończone są oba sp ra ­
w ozdania, c z t e r y  s ą  z sobą id en ty ­
czne, m ianow icie te, w których  je s t  
m owa o p rzy jęc iu  do wiadomości sp ra ­
w ozdaniu W ydziału krajow ego o w y­
jed n an iu  d la W ydziału krajow ego p e­
w nych u lg  w m agazynow ej m anipula- 
oyi w salinach, a w reszcie co do ulg 
tary fow ych  p rz y  p rzesy łkach  kolejam i 
żelazuem i.
- Pew na niezgodność pom iędzy w ię­

kszością a m niejszością komisyi z a ­
chodzi ty lko  w określeniu sto sunku  
W ydziałów pow iatow ych do o rgan iza- 
cyi sprzedaży  soli pod zarządem  W y­
działu  krajow ego, ja k  n iem niej także 
w określeniu  zm ian pożądanych w spo­
sobie dow ozu soli z żup dc m iejsca 
sprzedaży.

W iększość kom isyi podnosi j‘ako 
głów ną zasadę k ierow niczą w u rzą ­
dzeniu  h an d lu  solą pod firm ą kraju , 
że organizacya zarów no dow ozu soli 
jab o też  i sprzedaży  sam ej pow inna 
byó zastosow aną bezw arunkow o „do  
m i e j s c o w y c h  w a r u n k ó w . "  I w
tej m yśli dom aga się  w iększość s ta ­
nowczo rozszerzenia wpływu W ydzia­
łów  pow iatow ych n a  organizaoyę 
sp rzedaży  soli po pow iatach (gdy obe­
cnie ten  w pływ  je s t  z redukow any  do 
minimum) i żąda, ażeby  uchylony zo ­
sta ł p rzym us sprow adzania soli z żup 
do m iejsc sprzedaży przez jed n o  p rzed ­
siębiorstw o jenera lne , co konkurencyi, 
n iezw iązane j z tem przedsiębiorstw em , 
znaczną p rzew agę nad zastępcam i 
W ydziału krajowego zapew nia.

Mniejszość zgadza się w tem  z w ięk­
szością, iż W ydział krajow y powinien 
zażądać od W ydziałów powiatowych 
spraw ozdań o dotychczasow ych dośw iad­
czeniach w handlu solą, i że należało 
by, ażeby do w yniku tych spraw ozdań 
sta ra ł się zastosować „pożądane w or- 
ganizacyi zm iany". Co się zaś tyczy 
dowozu, proponuje mniejszość, ażeby 
W ydział krajow y „pozostawił W ydzia­
łom powiatowym i zastępcom  swobodę 
pobierania soli, m i a n o w i c i e  t r a n s -  
■p o r  t t fw'  a n e j  k o ł o w o ,  w prost ze 
salin  po cenach przez W ydział krajo­
wy oznaczonych".

W  tych  trzech słówkach : „m iano­
wicie transportow anej kołowo" leży cała 
różnica pom iędzy większością a m niej­
szością kom isyi solnej, gdy zresztą w 
obu spraw ozdaniach położony je s t na­
cisk na potrzebę pozostaw ienia W ydzia­
łom powiatowym  i zastępcom W ydziału  
krajowego swobody sprow adzania soli 
w p r o s t  z e  s a l i n  — a więc z uchy­
leniem  przym usu korzystania z usług 
jeneralnego przedsiębiorstw a. W iększość 
zaś mniema, że co je s t dobrem  dla 
transportów  końmi, musi byó zdrowem 
i dla transportów  kolejowych — i od­
wrotnie. S taw ia ona przeto  rzecz m niej 
połowicznie.

W idzim y z wyłnszczonego tu  zesta­
w ienia poglądów większości i m niej­
szości kom isył solnej, że tem u, kto nie 
m iał sposobności dokładniej obznajomió 
się z organizacyą sprzedaży soli pod 
zarządem  W ydziału krajowego, w ydają 
się zachodzące pomiędzy nim i różnice 
praw ie nieuehw ytnem i. Leoz w  rzeczy­
wistości nie są one tak niew inne. Gdy 
bowiem większość dom aga się stano­
wczo zw olnienia handlu solą z dotych­
czasowego ujednostajnienia b iu rokra ty ­
cznego, co czyni jego ustrój ciężsim  i 
wręcz niesposobnym  do walki z ruchli­
w ą i spry tn ie  zorganizowaną konkuren-

cyą, m niejszość kom isyi n ie  przeczy, 
że potrzeba, ażeby W ydzia ł krajow y 
inform ow ał się więcej n iż dotąd byw a­
ło u wydziałów powiatowych, i ażeby 
więcej niż dotąd liczył się z tem i in- 
form aoyam i, nie zaprzecza ona także 
potrzeby p rzyznan ia  swobody sprowa­
dzania soli przez zastępców W ydziału 
krajowego w prost z salin  w łasnem  sta­
raniem , ale pragnęła ty lko wypowie­
dzieć te sam e m yśli w  form ie jeszcze 
bardziej złagodzonej, niż są one w ypo­
w iedziane w spraw ozdaniu  większości, 
także bardzo a  bardzo oględnie zreda- 
gowanem .

Innej różnicy  pom iędzy tem i dwoma 
opiniami nie ma.

Gratzer Tagblatt
o ministrze Madeyskim 

i groźba przeciw Koalicyi rządowej.

W ied eń  14. lutego.
(Keresp. „'Ga,z. N ar.“)

Tylko pod wpływem idei koalicyjnej 
możliwą była ocena rozporządzenia mi­
nistra Madeyskiego co do zamknięcia 
techniki w Gracu, z jaką spotkało się 
ono w prasie tutejszej. Nie dziwię się 
wcale organom półurzędowym, które 
członków rady korony bronią z obo­
wiązku, ale Neues W iener Tagblatt! 
Wspomniany dziennik zapewne wskutek 
interwencyi długoletniego urzędowego 
reportera liberalnej lewicy i totumfac­
kiego p. Plenera, za którym nosi słynny 
pióropusz, w numerze dzisiejszym ogła­
sza apologię rozporządzenia p. Madey­
skiego i pali przy tej sposobności tyle 
kadzidła dla o s o b y  p. m i n i s t r a ,  że 
czytanie tej elukubracyi sprawia wprost 
ouurzenie. Sprawa ta w pismach wy­
chodzących w Gracu wcale tak idyli- 
cznie nie wygląda. Z relacyj dzienni­
ków grackich dowiadujemy się, że cały 
kraj czuje się dotkniętym rozporządze­
niem  m inisterstw a oświaty, że ono dało 
powód do energicznej interpelacyi w sej­
mie, która podniesioną zostanie w parla- 
in-ncie — ba naw et gotowo zachwiać 
koalicją.

Oto co pisze Orascr Tagblatt: „Nie 
ulega kwestyi, że zamknięcie techniki 
n i e  p o z o s t a n i e  b e z  p o l i t y c z n e ­
go  w p ł y w u  n a  m i e s z k a ń c ó w  k r a ­
j ó w  a l p e j s k i c h .  Rząd koalicyjny za- 
wcześnie robi starania, aby zdobyć so­
bie popularność, która u uas w kraju 
uie wyszła z po za granic wyczekują­
cej rezerwy. Na razie dzisiaj już stw ier­
dza się słuszność swojego czasu przez 
nas wyrażonej obawy z powodu, że 
opieka nad niemieckiem szkolnictwem 
dostaje się w ręee Polaka. M inister Ma- 
deyski o istocie niemieckich studentów 
ma tylko powierzchowne wyobrażenie. 
Dlatego też marszczy czoło wtedy, gdy 
inny m inister, który sam był studentem 
niemieckim, uśmiechałby się a sięgnął 
do ostatecznego środka tj. do zamknię­
cia techniki wówczas, gdy inny byłby 
wystąpił wprawdzie poważnie i s tano ­
wczo, lecz ze skutkiem pojednawczym. 
Kończymy tw ierdzeniem : Zamknięcie
techniki jest wielką szkodą wyrządzoną 
miastu, krajowi i państwu, która będzie 
w stanie rządowi koalicyjnemu w kra­
jach alpejskich usunąć grunt pod no­
gami". - :

Wprawdzie odpowiedź nam iestnika 
br. Kubecka na odnośoą interpelacyę 
v/ sejmie nastrojona była znacznie n i­
żej, aniżeli rozporządzenie m inisteryal- 
ne i zawierała mnóstwo łagodzących 
komentarzy, to jednak niewiadomo, czy 
potrafi uśmierzyć wywołane u posłów 
oburzenie. Opowiadają sobie, że posło­
wie po zamknięciu techniki nie przyjęli 
Zaproszenia br. Kubecka na wieczór.

Odpowiedź namiestnika świadczy wy­
mownie, że ministerstwo nie przypu­
szczało, do jakich sprawa ta dojrzeje 
rozmiarów i przyznaje, że zabrało się 
do rzeczy trochę nieoględnie. (oo)

Aresztowania i rawizye.
W arszaw a d. 13. lutego.

(Korespondencja własna Oaz. Nar,-)

Donosiłem ju ż  wam o aresztow an iu  
pp. Dawidów i p. Po tockiego , do k tó ­
rej to liczby  w inienem  by ł dodać p ro ­
fesora Połkotyokiego, rów nież osadzo­
nego w X paw ilonie. Dziś m ogę wam 
donieść, że p. P o t o c k i  j a k  i p. P o ł- 
k o t y o k i  ju ż  w p ią tek  znajdow ali się 
na  w olności; pp. D a w i d o w i e  zaś w 
sobotę opuścili m ury  cy tade li w ar­
szaw skiej. W ypuszczenie ich jed n ak  
n a  wolność bynajm niej nie pociągnę­
ło za sobą jak iegoko lw iek  p ow strzym a­
n ia  dalszych aresztow ań, bądź też re- 
wizyj dokonyw anych u  „podejrzanych" 
osób.

Z całego szeregu  osób p rz y ta cza ­
nych  jako aresztow ane, lub  też u 
k tórych  odbyły się rew izye jak o  pe­
w ne mogą p rzy to czy ć : N i e d ź w i a d  z- 
k i  urzędnik  drogi że laznej N adw iślań­
skiej, aresztow any i w 48 godzin  n a ­
stępnie w ypuszczony na w o lność; D ą- 
b r o w s k i ,  ag en t handlow y aresztow a­
n y  i do dziś pozostający  jeszcze  w cy ­
tadeli ; bracia S t a ń c z y k o w s c y  po 
sjtótsegółowej rew izy i aresztow ani a w 
dni cz te ry  w ypuszczeni; W ilhelm  Z a- 
h e r t ,  k ap ita lis ta , człow iek przeszło  
cz terdziesto le tn i, poddany prusk i, po 
rew izyi w domu aresztow any  i w dw a­
dzieścia cz tery  godzin  w ypuszczony 
na w olność; M arya K a r  w i c k a, u- 
ozennica jednego  z g im nazyów  że ń ­
skich, la t 18, aresztow ana i do dziś 
trzy m an a  w c y ta d e l i  a w reszcie m ło­
dzieniec bez określonego zajęcia na- 
w iskiem  W ę g r o w s k i ,  aresz to w an y  i 
ja k  tw ierdzą, w yw ieziony do P e te rs ­
b u rga  (Petropaw łow ska).

R ew izye szczegółowe odbyły  się u 
sub jek ta  handlow ego p. M i e l n i c k i e ­
go i państw a W o j k u s z  ó w,  w łaśc i­
cieli podm iejskiej posesyi na Woli a 
zabraw szy  wiele książek zakazanych 
jak  np. dzieła  M ick iew icza , w ydanie 
parysk ie , „Śpiewy polskie" w ydanie 
k ra k o w sk ie , Tow arzystw o w arszaw ­
skie itp. — pozostaw iono ich na wol­
ności.

W  z w i ą z k u  z  a r e s z t o w a n i a m i  w a r -  
s z a w s k i e m i  m ają p o z o s t a w a ć  a r e s z t o ­
w a n ia  dwóch czy trzech  u r z ę d n ik ó w  
z d y r e k c y i  „ T o w a r z y s t w a  k o p a lu  wę 
g la kam iennego" w D ą b r o w ie  f

KORESPONDENCYE.
W ied eń  d. 14. lu tego.

Wybory do Rady państwa. — Trzej kandydaci.
Gdzie czwarty. — Nowy teatr i Lucea. — Da­

remne żale.)

L ibera li k rz ą ta ją  się obecnie i ła ­
mią sobie g łow y nad w yszukaniem  
odpow iedniego kan d y d a ta  do Rady 
państw a, n a  m iejsce śp. Jaquesa . Je s t 
to rzecz n ie  lada, albow iem  kandydaci 
libera lnego  au to ram en tu  w rodzaju  
Jaquesa, po w iększej części, p rzen ie ­
śli się na łono  A braham a, a żyjący 
nie m ają kw alifikacyi na  posłów „aus 
der inneren Stad

Do walki stanęło  na razie trzech 
kandydatów . P u b licy sta  dr. F r i e d -  
j u  n  g, były  naczelny  red ak to r Deutsche 
Ztg.. k tórem u oprócz pew nego rodzaju  
profesorskiego dokrynerstw a, nie za ­
rzucie nie m ożna. Ten je d n a k  jakko l­
w iek je s t  liberalny, w yborcom  nie 
przypada do gustu , bo n ie je s t  adw o­
katem  i nic w sobie adw okackiego nie 
ma. Odmówili m u z resz tą  poparcia ka- 
znodziej Guderm ann i in n i w pływ ow i 
ludzie.

Drugim  kandydatem  je s t  dr. O f n  e r . 
Człow iek zdolny, śm iały  m ów ca i z 
charak terem  — cóż k iedy  d em o k ra ta ! 
Jednego (K ronaw ettra) bo m usieli w y­
brać, drugiego znaczyłoby się p rz y ­
znać, że liberali nie m ają w łaściw ego 
kandyda ta .

Pozostaje więc trzeci N o s k e ,  po­
seł na sejm  i członek rad y  gm innej. 
Ale i tym  kandydatem  w yborcy  nie 
bardzo są zachw yceni. Zdaje się, że 
w osta tn ie j chw ili jak aś  n iespodzie­
w ana w yp łyn ie  czw arta  kandydatu ra , 
k tó ra  złączy  w sobie m oże w szystk ie  
w ym agane za le ty  — rze te ln eg o  libe 
ra ła .

Pow stanie now ego tea tru  w trze

Z Królestwa Polskiego.
Warszawa 12. lutego.

(Korespondencja własna Gaz. Nar.)
(Karnawał tegoroczny. — Nieustająca niedola. -  - 
Zagrożenie dane malarzom na wypadek obesłania 
wystawy lwowskiej. — Wywiezieni księża. — No- 
woje Wremta o Polakach i katolikach. — Nowy 

podział geograficzny.)

Spokojny i cichy karnaw ał tegoro­
czny, ja k  sm utnie się rozpoczął, tak  i 
zakończył. Oprócz jednego balu pa 
„biedne m atki" i „szpitalika dla dzie­
ci", k tóre pod względem  m ateryalnym  
św ietnie się powiodły, — inne były 
tylko jakiem iś przedpogrzebowemi s ty ­
pam i bez życia, bez werwy, tej iście 
szatańskiej w erw y, która jedynie swe 
odzw ierciedlenie m a w warszawskim 
czasie zapust.

N ikt się jednak  tem u nie dziwi, — 
czyż można się bawić, szaleć, gdy pod 
każdym względem  panuje straszne przy­
gnębienie. N ie mówiąc jn ż  o zastoju 
kapitału, o niepam iętnie małym ruchu 
handlowo-przemysłowym , — strona mo­
ra lna i umysłowa, będąc pod obuchem 
moskiewskim, nie je s t  zdolna na chw i­
lę oderwać się od rzeczywistości, gdyż 
fa k ta , na  każdym  kroi u napotykane, 
każą pam iętać jej o tem, co jest, co 
istnieje. Sm utne, nad w yraz sm utne — 
a rady  najm niejszej nie ma. Jed y n a  w 
Bogu nadzieja.

Donosiłem wam już swego czasu, 
iż z wyższego rozkazu nie wolno dzien­
nikom  tutejszym  czynić najmniejszyoh 
wzmianek o mającej się odbyć wystawie 
we Lwowie. W ówczas pisałem, że fa­
brykantom  i przemysłowcom dano do 
zrozum ienia, iż władze niechętnem  o- 
kiein będą spoglądały na tych, którzy- 
by wzięli udział w lwowskiej ek* ozy- 
cyi. Dziś przybyw a nowe orygm alne

ciej dzieln icy  W iednia (L andstrasse) j „polecenie". P. Jan k u lio , dowiedzia- 
coraz bardziej w ychodzić zaczyna ze ! wszy s ię , iż pewna g rń p a  warszaw- 
sfery  projektu  i sta je  się faktem . D o^kich m alarzy zam ierza swe obrazy 
tej chw ili subskrybow ano ju ż  prawie I wysłać na wystawę, w ezw ał do siebie 
pół m iliona — a poniew aż plany są i kilku artystów  i  oświadczyły im , j^e:

m czej.

gotowe i plac pod budow ę kupiony 
więc bardzo praw dopodobne, że jak  
tw ierdzą arch itekci, ju ż  we w rze­
śniu  1895 rozpoczną się p rzeds taw ie­
n ia  w now ym  teatrze. W przedsięb io r­
stw ie tem  b ierze ja k  słychać dość 
znaczny udzia ł finansow y słynna śpie­
waczka L u c c  a.

Budynek tea tra ln y  ma w myśl p ro ­
je k tu  otoczyć duży park  z res taura- 
cyą na w zór teatru  niem ieckiego w 
P radze. W samej tej m yśli byłaby 
dość znaczna gw araneya powodzenia. 
Reszta naturaln ie , z n i ż y ć  będzie od 
kierow nictw a i od tego czy kierow nik 
będzie m iał odpow iedni zm ysł zrozu­
m ienia i zastosow ania się do sm aku 
publiczności.

Są w praw dzie poważni, k tó rzy  o- 
chrypłym  głosem biadają nad um ysło­
w y m  upadkiem  ludzkości i nad tem, 
że w gazetach np. czy ta ją  „ogłoszenia 
i króm czki" — w idocznie jed n ak  siła 
ich umysłu za w ątła, by  zm ienić m o­
gła chyżość i k ierunek  ogólnego prąciu.

To trudno! W iadoma rzecz, że ta- 
Lakiera dla nosa a n ie nos dla taba- 
kiery... D arem ne w ięc żale i konieczna 
rzecz zastosować się do sm aku i w y­
mogów ogólnych, je ś l i  się ich zmienić 
nie ma siły. Kto nie potrafi zu ży tk o ­
wać tej p rak tycznej filozofii życia, 
ten  albo się za wcześnie urodził albo 
za długo żyje. (i)

zabronić obesłania w ystaw y lwowskiej 
nie m oże, ostrzega je d n a k , io  żaden 
obraz w przyszłości nam alow any praez
artystę, k tóryby w ystaw ił swą , pracę 
we Lwowie na wystawie, n ie  będzie 
mógł byó w ystaw iony w W arszawie. 
Wobec tego radzi, ażeby artyści w ar­
szawscy udziału w „tej jak iejś w ysta­
wie prow ineyonalnej" nie b r a l i !

W  liście z dnia 7. b. m. donosiłem 
wam o powrocie aresztow anych księży 
i czasowem osadzeniu ich w Lublinie. 
W czoraj przywieziono mi właśnie z Lu­
blina w iarygodną inform aeyę dotyczą­
cą tych  księży. Z rozkazu pomocnika 
generał-gubernatora warszaw skiego se­
natora br. Medema, w spom niani księża 
m ają poobejmowaó opuszczone stano­
wiska i spełniać przynależne do nich 
obowiązki aż do dalszego „polecenia".

Czyż byłyby to skutk i mającej 
wyjść encykliki papieskiej, o której 
rozpisały się j u t  Ńowoje Wrcmia  w  je ­
dnym  ze swych artykułów  ? W spom i­
nając o tej encyklice zaznacza, iż p a ­
pież „całkiem niesłusznie" bierze w o- 
brouę Polaków przez wydawanie ency­
kliki „potępiającej nibyto  nadużyoia i 
uciemiężenia relig ii rzym sko - katoli­
ckiej" w prowincyach zabranych. Jak  
tw ierdzą bowiem Notcoje W remia , W 
państw ie rosyjskiem jes t prześladowa­
ną nie religia, bo ta szczególniejszą 
jes t otoczona opieką, lecz buntownicy 
polscy, którzy chcą wywołać „rozruchy
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Dla iskry Bożej.
Powieść

K azim ierza Rojana.

[Ciąg dalszy.]

Niejednego może tymi Ẑ prowa- 
nymi kruczkami w ofąa , r . 
dzie, a przynajmniej zdobyć 
pobłażliwą opinię. Jes t on d01 
bnym mimo barczystych ramion 1 S 
fcych m ięśn i; rysy twarzy ma regularne. 
Siwe jego oczy potrafią patrzeó z za­
ciekawieniem i niedowierzaniem, śmiać 
się, uśmiechać wedle potrzeby. Słowem 
Aleksander nie jest ani zbyt mądrym, 
ani nadto g łup im ; n ie wzbudza za­
chwytu pięknością rysów, ale nie razi 
brzydotą — a że posiada młodość, zdro­
wie i wieś, wyobraża wyśmienity suro- 
g*t na męża.

Codzienne doświadczenie poucza, że 
jnężczyni w rodzaju Olka Dojańskiego 
jnąją wielkie powodzenie u kobiet I

Genek już pierwszego dnia, pierw­
szej godziny raczej, przejrzał towarzy 
sza i ocenił, zdaje się, dość trafnie we­
wnętrzną jego wartość. Nie przyszło mu 
to zresztą B trudnością. Myśląc o Knia-

ziewiczu, do którego przez Dojańskich 
pójść nie mógł, mimowoli porównywał 
Aleksandra z przyjacielem Stanisławem. 
Oczywiście że porównanie nie wypadło 
na korzyść Dojnńskiego. Dziwna rzecz, 
obaj oni mieli kilka rysów wspólnych, 
między innymi naprzykład, śmiałość wy­
rażeń i pewność siebie — lecz co za 
różnica między jedB)| pewnością a dru- 
£4- między zdaniem Kniaziewicza a zda- 
m af3 P ° J !,ńsfriego. Stach każdym nie- 
w *ow em  przekonywał go, wprawiał
p orównan;L' te J* byl P°Pr08tl1 śmiesznym, 
sposób o ^ y s ta liz o w a ło  się w ten 
° lek  papugą wydawał się orłem —

P r ja k ie
zapytyw ał' się ' i ‘C5° ?ni Przyjechali -  
uśmiech i doĆry hum or Da
lubiał od dawna, D' e

babka kazał, cho(% .  dla tego.ż6 babka kazała icfi S i a ć  -  dlfś' 
stali mu się nieznośni, gdy dla nich 
poświęmc musiał Stachk.

Tak mniej więcej ukształtow ały się 
wzajem sym patye naszej młodzieży w 
nierwszych dniach po przyjeździe Do- 
Fańskich. P lan  bttb.kl “ ‘ ‘l .  roz" i ja ł  się  na 
razie tak jak go obm yśliła : dw ie młode 
nary nie zbliżały się ku sobie. _ Genek 
marudził po swojemu i nie nadskakiw ał 
K a s i  Oleś n ie asystow ał Muszce i 
n e w ydawał się pochopnym do zako­
chan ia -  wszelako babka pocieszała się 
myślą, że sobotnia zabawa przełam ie 
pierw sze lody, a przyszłość, dobre chęci

Dojańskieh i jej spryt wrodzony dokażą 
reszty.

III.
Z a b a w a .

Państwo Iśiedziedzcy, aczkolwiek obe­
cnie domu otwartego nie prowadzili, zna  ̂
jomych rodzin mieli spory zastęp. Dom 
Niedziedzkich słynął swego czasu z go- 
śeinuości i wesołych zabaw. Działo się 
to wówczas, gdy dla Henryki urządzano 
przyjęcia. Zresztą oboje państwo Nie- 
dziedzcy należeli do ludzi towarzyskich 
i już później w kilka lat po śmierci 
córki, gdy przygnębiająca żałoba minęła, 
odnowili stosunki i poczęli przyjmować 
u siebie. Ton przyjęć zmienił się wpraw­
dzie. to jes t spoważniał, lecz istota rze­
czy pozostała — ze światem nie zer­
wano.

Bez trudu więc przyszło staruszce 
zaprosić na sobotni wieczór kilka rodzin, 
mających młodzież chętną do tanów.

Co do samej zabawy, to ta nie wy­
różniała się niczem od innych zabaw 
domowych. Wiele stuku i krzątaniny, 
wiele przygotowań, biegania po sklepach, 
pieczenia i smażenia w domu, trochę 
gderaniny i narzekania na ból w krzy­
żach, puchnięcie nóg — j ot> zabawa 
przygotowana. Gdy zmierzch zapadł, 
oświetlono salon rzęsiście. Babunia czar­
no ubrana, odświeżona, wypudrowana,

młodsza o lat piętnaście, spełnia końco 
wą czynność gospodyni w kuchni, prze­
gląda mrożone auszpiki i wydaje kuchar­
ce rozkazy jak mają być półmiski ubrane.

W salonie pusto. Chodzi po nim sam 
Genek poważnym krokiem, staje czasem 
przed lustrem  i uśmiecha się szyderczo. 
Pierwszy raz w życiu ma się bawić, po 
raz pierwszy przywdział frakowe ubranie. 
Śmieje się ze siebie i drwi z głupoty 
ludzkiej. W jego wieku drwi k ażd y  uczo­
ny z fraka, czemużby on stanowić miał 
wyjątek?

Natom iast Muszka nie drwi ze swej 
różowej sukienki. W sypialni dziadków, 
gdzie się znajduje stojące zwierciadło 
z arsenałem upiększających i odmładnia- 
jących środków, patrzy w lustro, patrzy...
i nacieszyć się własnym widokiem nie 
może.

— Ach, jakież to życie piękne — 
fnyśli.

Nie wie co począć ze so b ą; gości do­
czekać się nie może.

Powrócił dziadek z miasta.
Ten dziadek je s t dzisiaj nieszczęśli­

wą ofiarą, podkomendnym babuni, której 
kucharka i lokaj nie w ystarczają : więc 
już z pięć razy wychodził na miasto za 
dodatkowymi sprawunkami, których kie­
dy indziej z pewnością byłby nie zała­
twiał. Dziś, dla uszczęśliwienia wnuczki, 
gotów jest uczynić wszystko, bo kocha 
on wnuczkę szczególniejszą słabością. 
Zwyczajnie jest człowiekiem energicznym, 
biegłym w swoim zawodzie, prawdziwie

ggS£»«gBSBga

poważanym jako wyższy urzęinik ban­
kowy. Podwładuych trzyma ostro, rozka­
zuje śmiało i wymaga wiele. Stary Nie- 
dziedzki ma aż trzy twarze i trzy uspo­
sobienia zgoła do siebie niepodobne, tak, 
że trudno nieraz przypuścić, iż można 
według danych okoliczności tro.aką na 
się przywdziewać maskę, wcale jedna od 
drugiej odmienną. W biurze jest ener­
gicznym , poważnym i małomównym, 
wobec wnuczki wesołym, czołym, żarto­
bliwym — gdy zostanie sam na sam ze 
swoją małżonką, (zwłaszcza zimową po­
rą, gdyż w Jecie rzadko się to zdarza), 
wówczas najchętniej opiera się plecami 
o ciepły piec, zwiesza głowę, milczy z 
rezygnacyą i słucha !... W tym kierunku 
energia jego, wskutek trzydziestoletniej 
a bezużytecznej walki zużyła się, osłabła 
do tego stopnia, że musiała przemienić 
się v niemą rezygnaeyę. Chociaż pięć­
dziesiątkę nosi na barkach, przystojnym 
jeszcze jest mężczyzną. Włosy ma. krot­
ko strzyż®ne, stojące, was tęgi,^zwisają­
cy na dół, oczy ży we, czoło mwiane my- 
śla Brody nie nosi, jeno tro tk i kosmyk 
pod dolną wargą, który według teoryi 
Darwina nazwaćby można zamkem h i­
szpanki.

Wrócił z miasta, zatarł ręce, pod- 
garnął wąsy i wydobył małe zawiniątko 
z kieszeni dla Musi.

— Dziadusiu! — zawołała dziewczy­
na i oplotła dziadkowi szyję. Po tym 
uścisku poczęła oglądać z ciekawością 
przyniesiony przedmiot. Była to złota

branzoletka, oddana jubilerowi do na­
prawy, po którą kilka razy chodził po­
przednio lokaj. * Dziadek zaniepokojony 
jękiem i półpłaezem Musi na temat 
bransoletki „która może nie będzie na 
czas gotową", zarzucił futro na siebie i 
poszedł po nią do jubilera sam.

W niedługi czas potem ozwał się 
dzwonek „dzyń!"

Na to hasło Muszka podbiegła do
drzwi wchodowych, babka wypadła z 
kuchni, dziadek podążył za- wnuczką,
Genek wychylił zabawnie głowę z za 
portyery salonu. .

Nie byli to jeszcze goście. Chłopiec 
od ogrodnika przyniósł wielkie pudło 
papierowe, a w niem olbrzymich roz­
miarów bukiet z nawpół rozkwitłych
pączków róż.

Muszka klaszcze w dłonie, podziwia 
kwiaty; zanurza całą niem al głowę w 
ich pęku. Do bukietu dołączony je s t bi­
let Aleksandra Dojańskiego.

Zaledwie chłopak odszedł, dzwonek 
odzywa się pouownie.

Tym razem są to już goście. Przy
drzwiach wchodowych rozlega się pisk : 
kobiety całują się, mówią wszystkie na 
raz... Bywa przy tem i tak, że między 
podmiotem a określeniem pewnegc do 
rywczego zdania, kładzie się dłuższa

przykłal •P°StaC1 gloŚaego Całusa. Na-

(C. d. n.)
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anarch istyczne!*  J a k  się to kom u po­
doba, zestaw iając choćby ostatn ie  f&kta 
w Krożaoh, w Silw anow cach (gnb. au­
gustow ska ożyli su w a lsk a , o któryoh 
pisałam ), kary  n a  biskupów lubelskiego 
i  kieleckiego, w ywożenie księży, zno­
szenie kościołów, u trudn ian ie  ich bu­
dowy, n iedozw alanie wznoszenia figur 
i  M ęk Pańskich  po w siach i t. p. ?

Od dnia dzisiejszego m am y znów 
now y podział geograficzny K rólestw a 
Polskiego. Eozkazem  oarskim  powiat 
płoński gub. płookiej i pow iat pułtuski 
gnb. łom żyńskiej pod względem  adm i­
n istracy jnym  zostały przyłączone do 
gubern ii w arszaw skiej, insty tucye je ­
dnak  sądowe w ty ch  powiatach m ają 
pozostać do czasu (nieokreślonego) w 
istniejącej organizacyi.

Spór dogmatu
z wojskowością.

Lw ów  d. 15. lu tego.
Z aszedł w  A nstry i znany ju ż  czy­

te ln ikom  naszym  w ypadek. W Inszpru- 
k u  odby ł się m iędzy dwoma oficeram i 
pojedynek, w którym  jeden  z u ic h , le ­
karz  pu łkow y dr. W agner poległ. Ka­
pe lan  pułkow y, ks. Scacel był na po­
grzebie, ale odmówił funkcy j ducho­
w nych . Skutkiem  tego przeniesiono 
kapelana do Bośnii.

Kościół kato lick i bezw arunkow o za­
k azu je  po jedynkow ania się, podczas 
gdy p o jedynek  należy n iejako  do in- 
sty tncy j w ojskow ych. W pew nych o- 
kolicznościach oficer, jeże li nie chce 
być odsądzonym  od stopnia oficer­
skiego, m usi się pojedynkować; stoi 
p rze to  pod okropnym  przym usem , j e ­
że li gorliw ym  je s t  katolikiem . K ape­
lan  uczynił zadość dogm atow i, i za to 
został przez m in is tra  w ojny ukarany. 
Jakoż w służbow ych spraw ach w oj­
skow ych podlega kapelan m in istrow i 
w ojny, ale co ao w iary , dogm atów  i 
przepisów  kościelnych biskupow i po- 
lowemu. Na pogran iczu  ty ch  dw óch 
zakresów  w ładzy m ogą tedy  zajść ko- 
lizye co do karności wojskowej, a 
w tedy  zachodzi p y ta n ie : kto m a u le­
gać  — czy m in is te r w ojny duchownej 
w ładzy, tj. b iskupow i polowemu, czy 
też w edle ry g o ru  wojskowego biskup 
m in is tro w i?

Za swój postępek został kapelan 
Scaoel p rzez  m in istra  w ojny  u karany , 
ale od biskupa polowego o trzym ał u- 
znanie w piśmie urzędow em , k tóre 
n ad to  w Tiroler Stimmen  publicznie 
ogłoszone zostało, a że to spraw a do ­
niosła, pismo to podajem y:

„Do przew . c. k. kapelana w ojsko­
wego, ks. Jan a  Scacela w Inszpruku. 
W iedeń d. 1. lu tego  1894. Ze spraw o 
zd an ia  w ojskow ego u rzędu  parafia lne­
go w In szp ru k u  dow iaduję się, że 
przew . ksiądz, zasięgnąw szy  zlecenia 
p rzełożonego parocha w ojskow ego, od­
m ów ił kościelnego pobłogosław ienia 
zw łok  lekarza pułkow ego dr. W agne­
ra, który d. 23. g ru d n ia  1893 padł w 
p o jed y n k o  na miejscu. Przew . ksiądz 
uczynił w tym  arcysm utnym  w ypadku 
sum iennie zadość istn iejąoym  ustaw om  
kościelnym ; i czuję się spowodowanym, 
za  to  w tru d n y ch  okolioznościaoh oka­
zane spełn ien ie  obow iązku  k ap łań ­
sk iego  w yrazić n in ie jszem  moje n- 
znanie.

„P rzy  tej sposobnośoi nie mogę jak  
tylko z najw yższem  ubolewaniem  w y­
powiedzieć, że ck. m inisteryum  w ojny 
bez mego przyzwolenia, a naw et wbrew 
mojej objekoyi uznało za właściwe, za­
rządzić tw oje w łaśnie co ogłoszone 
przeniesienie. D r. Koloman Belopotoczky, 
biBknp. apost. w ikaryusz połowy “.

B iskup połowy chwali więc za to, 
za co m inisterstw o w ojny ukarało, a 
nad to  zarządzenie m inisterstw a zowie 
nielegalnem . Co więcej, urzędowe pismo 
b iskupa polowego zostało do gazet po­
dane. W ybucha w A ustryi scysya m ię­
dzy w ładzą duchow ną a św iecką w ca­
łej pełni, i to w m iejscu, w którem  
n ik t się je j ujrzeć uie spodziew ał. J a k  
w idać, spraw a w yznaniow a nie zaspała 
w  A ustry i — i jeże li dotychczas du­
chowieństwo ty lko  oporne stanowisko 
zajm ywało, to rzecz się może wkrótce 
inaozej obróci. B iskup lincki, jak  w ie­
m y  z wczorajszego telegram u, onegdaj 
ostro w ystąpił w tym  w zględzie prze­
ciw w ładzy świeckiej, i  gorliw ość ka­
to licka rusza  się w Tyrolu  i V orarl- 
bergu.

Sejmom tam tejszym  przedłożył rząd 
projekt nowego s ta tu tu  dla ty ro lsk ie ' 
obrony krajow ej. K om isya wojskowa 
sejm n vorarlbersk iego  poczyniła w nim  
zm iany, żądające, aby żołnierze mogli 
św ięcić niedziele, aby n ie  karano za 
n iestaw anie do pojedynku, (tudzież aby 
ludzie, karani za znęcanie się nad żoł­
nierzam i, nie m ogli być oficerami). Do 
ty  oh uchw ał kom isyi przyczyniła się 
sp raw a kapelana Scacela, i sejm yorarl- 
bersk i został zam knięty, aby  wnioski 
kom isyi wojskowej n ie  przyszły  pod 
dyskusyę. Zewsząd jed n ak  słychać gło­
sy, że an i vorarlberBki sejm  an i ty ro l­
ski bez tyoh popraw ek n ie  przyjm ą 
przedłożenia rządowego, i że nie pomo­
g ą  żadna persw azye n i groźby.

L ib era ły  dzisiejsi są w srogim  kło­
pocie. Zasada każe im  staw ać po stro ­
n ie przeciwników pojedynuu, a  tak tyka  
dotychozasow a n ie  pozwala im staw ać 
po stronie dogm atu katolickiego. W  tym  
Jtlopooie radzą sobie liberały  tern, że 
zasadę poświęcają d la tak tyk i, i ude­
rzają  n a  katolików  za to, iż tak ie  kło­
poty  — w yw ołują I

Zamach w Paryżu.
5jm  zamachu, jakoteż o 
adchodzą obecnie nastę- 
zczegóły:

Zamach ten dokonany został z wielką 
przewrotnością i sprawca o inało co nie 
umknął. Gdyby nie energiczne ściganie 
ze strony jednego z kelnerów kawiarni 
hotelu „Term inus", zapewne spraw iedli­
wość nigdyby go dosięgnąć nie mogła, 
„Hotel Term inus“, znajdujący się tuż 
obok dworca Saint-Lazare, jest to wspa­
niały gmach i znajduje się w jednym 
z najbardziej ożywionych punktów Pa­
ryża. Cały prawie parter hotelu zajmują 
kawiarnie i restauracye, w których zaw­
sze. je s t pełno i gwarno, ponieważ na 
dworcu Saint-Lazare koncentruje się ruch 
do Wersalu i Saint-Germain, o oprócz 
przejezdnych drobniejsze mieszczaństwo, 
zamieszkujące tę dzielnicę, licznie uczę­
szcza do kawiarni. W ;docznie sprawca 
zamachu umyślnie wybrał sobie tę dziel­
nicę, aby tym razem dać uczuć teroryzm 
anarchistyczny bezpośrednio samej bur- 
żoazyi, a nie jej reprezentantom w par­
lamencie, jak V aillant uczynił. Istotnie 
udało mu się wywołać straszny popłoch 
w kawiarni, poranić ciężko dwudziestu 
kilku niewinnych filistrów mieszczań­
skich, a kilku z nich zapewne o śmierć 
przyprawić, gdyż jeden z rannych już 
umarł, a kilku innym nie pozostaje pra­
wie żadna nadzieja wyleczenia się z ran.

Wielka sala kawiarni, w której wyko­
nano zamach, wychodzi na ożywioną i 
ludną ulicę Saint-Lazare. Naprzeciw drzwi 
wchodowych znajduje się wielki bufet, a 
z lewej strony w rogu estrada dla pię­
ciu muzykantów, którzy właśnie zaha- 
wiali publiczność swemi produkcyami, 
zaś pomiędzy bufetem a estradą prze* 
wielką ścianę szklaną widać hale hote­
lowe. W poniedziałek około godz. 9 wie­
czór jakiś młody człowiek, ubogo odzia­
ny, wszedł do kawiarni i zajął miejsce 
przy stoliku z prawej strony w pobliżu 
wejścia. Słuchając muzyki, kazał sobie 
podać kieliszek likieru, a nie zapłacił 
zaraz, że zaś niepozornie wyglądał, kelner 
więc miał go ciągle na oku. Za jakie 
dziesięć m inut wstał i skierował się parę 
kroków ku drzwiom ; kelner podbiegł do 
niego, żądając zapłaty... nagle dał się 
słyszeć straszny wybuch i obłok zielone- 
go dymu ogarnął kawiarnię. Młody ów 
człowiek przed wyjściem z kawiarni rzu­
cił bombę, mierząc, jak  się zdaje, w e- 
stradę muzykantów, lecz bomba zatrzy­
mała się o wielki pająk wiszący pośrodku 
kawiarni i eksplodowała w środku sali.

Widocznie wybuch nastąpił pod sto­
łami, i to znacznie osłabiło jego donio­
słość, w każdym razie dziwić się trzeba, 
że w danych okolicznościach wybuch uie 
sprowadził o wiele groźniejszego zni­
szczenia. Tymczasem gmach został zu­
pełnie nieuszkodzony, a w sali tylko 
podłoga i sufit cokolwiek zniszczone i 
jeden stół popsuty. Bomba nabita była 
kulami i opiłkami i zawierała materye 
wybuchowe, pod względem składu che­
micznego podobne do zawartości bomby 
Vaillanta. Eksplozya była tak silna, że 
stoły marmurowe i okna popękały, ka­
wałki ołowiu pozagłębiały się w ściany, 
a w podłodze wyżłobiła bomba głęboką 
dziurę, pomimo tego sala bardzo mało 
uszkodzona i rannych tylko dwadzieścia 
kilka osób, i to przeważnie w nogi.

S traszne zamigszanie, jakie powstało 
w kawiarni, ułatwiło sprawcy ucieczkę, 
ale kelner kawiarniany Tissier puścił 
jię za nim w pogoń przez ulice ftaint- 
Lazare i Havre. Zbieg strzelił z rewol­
weru do prześladowcy, ale to go wła­
śnie zgubiło, gdyż strzał dopiero na 
uiego zwrócił uwagę przechodniów. U rzą­
dzono tedy na niego obławę i ścigano 
go przez ulice de Lisie i de Rome. Tu 
dopiero natrafiono na dwóch policyan- 
tów, którzy zagrodzili drogę uciekające­
mu. Strażnik Poisson chciał go pochwy­
cić, wówczas zbrodniarz dwa razy strze­
lił do niego i zranił go; drugi strażnik 
zdołał go przytrzymać ; inni tymczasem 
nadbiegli na pomoc i z wielką trudno­
ścią, po długiem szamotaniu się skrępo­
wali anarchistę i pokrwawionego odsta­
wili do policyi. W czasie ucieczki i sza­
m otania się z policyantami dał on sześć 
strzałów rewolwerowych. Publiczność 
chciała go rozszarpać w sztuki. W kie­
szeni u niego znaleziono jeszcze jeden 
nabity rewolwer sześciostrzałowy. Do ko­
misarza policyi pow iedział: „Nazywam
się L ebre ton ; zresztą nazwisko moje uie 
ma tu nic do rzeczy. Jestem  anarchistą, 
i jako taki, jestem  nieprzejednanym .“ 
Papierów żadnych przy nim nie znale­
ziono. Do lekarza policyjnego, który o- 
patrywał jego rany, powiedział, że „bur- 
żoazya musi być wytępiona, zanim wol­
ność zaświta ludzkości.“   Czy i mnie
zabiłbyś pan, gdybyś mógł ? — zapytał 
lekarz. — Z pewnością zabiłbym. Pan 
także należysz  ̂ do burżoazyi i musisz 
zginąć wraz z innymi.

P a ry ż  d. 15 lutego. Sprawca zama­
chu w kawiarni „Terminus" dał się n a ­
kłonić do zeznań. W kaźni dodano mu 
dwóch inspektorów straży bezpieczeń­
stwa. Otóż z jednym  z nich zapuścił 
się zbrodniarz w rozmowę, ujęty wido­
cznie tem, że Duchafel policysta nie dra 
żnił go sprzeciwianiem się i nawet do 
pewnego stopnia przytakiwał jego teo- 
ryom anarchistycznym

—■ Wy, anarchiści postępujecie za 
szybko i za gwałtownie — zauważył ła ­
godnym tonem Duchatel — a jeżeli 
w istocie, jak  powiadacie — panuje nie­
sprawiedliwość, to może byłoby lepiej 
chwycić się nieco łagodniejszych środ­
ków.

— Jakiż-bo pan jesteś naiwny — 
odparł na to złoczyńca —  Vaillant był 
osłem, wypełnił bowiem Swoją bombę 
nędznemi gwoździami, gdy ja  tymcza­
sem wsunąłem w nią kule. Łagodnością 
nigdy niczego się nie osiągnie.

W dalszym ciągu tej zajmującej roz­
mowy oświadczył co następuje:

— Panu powiem, kim jestem . Nie 
nazywam się Breton, ale Em il Henry. 
Urodziłem się w Barcelonie w r. 1872, 
rodzice moi byli Francuzami. Zamachu 
dokonałem sam.

Duchatel doniósł o tem przełożonym. 
Natychmiast zarządzono na tej podsta­
wie ścisłe dochodzenie i pokazało się 
niebawem, że Henry w połowie stycznia

b. r. przybył do Paryża i stał z począt­
ku pod ostrym nadzorem policyjnym, 
potem jednak, gdy zachowanie się jego 
nie zdradzało nic podejrzanego, zwol­
niono nadzór, a wreszcie od 24. stycznia 
stracono go zupełnie z oczu.

Henry nie był robotnikiem, lecz chłop­
cem do posyłek u pewnego fabrykanta 
mebli. Przybył z Hiszpanii do „Paryża, 
który opuścił przed rokiem, ażeby udać 
się do Londynu, skąd znowu do Paryża 
powrócił.

Prefekt policyi Lepine udał się do 
kaźni Henryego, który potwierdził przed 
nim zeznanie, złożone wobec Ducbatela, 
tudzież powyższe szczegóły.

Ponieważ Henry robi wrażenie czło­
wieka z pewnym stopniem wykształcę 
nia, przeto zarządzono badanie co do 
jego dawniejszego życia, przyczem uda­
ło się stwierdzić, iż sprawca ostatniego 
zamachu w październiku r. 1889 złożył 
z dobrym skutkiem egzamin dojrzałości 
w Sorbonie. Przy tej sposobności wy­
szedł na jaw  także bardzo ciekawy 
szczegół, iż przy egzaminie z chemii 
był Henry właśnie pytany o właściwo­
ści eksplodowania pewnych chemicznych 
połączeń i za odpowiedź swą otrzymał 
dobrą notę.

Godym zauważenia je s t szczegół, iż 
przy przeglądaniu notesu policyanta 
Poissona okazało s i ę , Ż0 notes jest 
przedziurawiony, a gdy go otwórzono, 
wypadła na ziemię kula. W ten sposób 
Poisson otrzym ał nie dwie, ale trzy ku­
le, a prawdopodobnie tylko swemu no­
tesowi zawdzięcza życie. Na szczęście 
stan  tego dzielnego człowieka nie grozi 
żadnem niebezpieczeństwem i prawdopo­
dobnie niebawem powróci on zupełnie 
do zdrowia.

M i  jrawnfl szpitali.
Sejmowa komisya adm inistracyjna rozpa­

tryw ała sprawę uporządkowania szpitalnictwa 
kraj. — do jednolitych wniosków atoli nie 
przyszła i sejmowi przedłożone zostaną dwa 
sprawozdania —  większości i mniejszości 
komisyi. Większość proponuje nadanie szpita­
lowi powsz. we Lwowie, Bzpitalowi św. Ł a ­
zarza w Krakowie i zakładowi dla obłąka­
nych na Kulparkowie wyraźnej nazwy k r a -  
j o w y c h ;  inne zaś szpitale prowincyonal- 
ne nie będąc ani krąjowemi ani powiatowe- 
mi ani gminnemi powinnyby mieć charakter 
s a m o i s t n y c h  zakładów tj. źe muszą się 
utrzym ywać z m ajątku swego, z zapisów, z 
zobowiązań i taks szpitalnych. Te samoistne 
zakłady dzieliłyby się znowu na publiczne, 
tj. mające obowiązek przyjmować wszystkich 
chorych, opieki szpitalnej potrzebującyoh bez 
względu na pochodzenie, wyznanie itd ., za 
prawem pobierania zwrotu kosztów leczenia, 
i na szpitale prywatne. O tem, które szpi­
tale m ają być uważane jako publiczne u jm  
decydowałby na wniosek W ydziału kraj., z 
prawa publiczności bowiem w ypływ ają dla 
szpitala pewne obowiązki i pewne praWa(, a  
to obowiązek przyjm owania do szpijafia, 
wszystkich chorych —  prawo zaś żąi^aHa 
zwrotu wszystkich kosztów połączonych z 
leczeniem, pielęgnowaniem i utrzymaniem 
chorych w szpitalu. Koszta te obowiązany 
je s t zwrócić szpitalowi przedewszystkiem 
sam pielęgnowany a następnie te wszystkie 
osoby, korporacye i ciała moralne, które 
czy to na mocy ustawy cywiluej, czy in ­
nych specyalnyeh ustaw, mianowicie usta­
wy o prawie swojszczyzny, do utrzym ania 
tych osób są obowiązane. Ta konsekwencya 
wypływająca z prawa publiczności, ma szcze­
gólną doniosłość dla tych krajów , które jak  
nasz ustawą z roku 1875 obowiązek pokry­
wania kosztów leczenia ubogich przyjął w 
całości na fundusz krajowy.

Mniejszość komisyi administracyjnej zło 
żona z pp. Ant. W o d z i c k i e g o ,  B. Ho-  
r o d y s k i e g o ,  S z e p t y c k i e g o ,  Klem. 
D z i e d u s z y c k i e g o ,  Adama J ę d z  ej  o- 
w i c z a  i Jana T rz  e ci e s k i eg o , przed 
kłada sejmowi osobne sprawozdanie, w któ­
rem podnosi, że sprawa nie jest jeszcze do­
statecznie wyjaśnioną, nie poważyliby się więc 
proponować już obecnie sejmowi uchwale 
nia ustawy, naruszającej stosunki prawne 
szpitali w kraju. W Wydziale kraj. nie ma 
ani dokumentów, przedstawiających powsta­
nie wszystkich szpitali, ani wyciągów hi­
potecznych posiadłości szpitali; nie wiadmo, 
czy budynki, ogrody i place zaintabulowane 
są na gminę, czy na szpital, a niewątpli­
wie kwestya ta przed uchwaleniem ustawy 
powinna być stanowczo wyjaśniona, bo mo­
głyby pewstać różne mniemania co do 
własności budynków, a może nawet spory 
prawne. Zdaniem mniejszości komisyi nale­
żałoby także zbadać jak projektowana usta­
wa oddziałałaby na podniesienie kosztów 
szpitalnych i do jakiej kwoty wypadłoby 
taksy powiększyć? Podwyższenie taks było­
by dwojakie: jedno przy budowie, bardzo 
znaczne, lecz zastrzeżone uchwale sejmowej, 
drugie już bez uchwały, w wykonaniu li- 
cznych postanowień ustawy, stawiających 
wymagania wyższe od dotychczasowych, jak 
kwalifikacye lekarzy, emerytury itd. Wsku­
tek uznania szpitali za samoistne, byłaby 
również administracja droższa, okazałaby 
się konieczność znacznego powiększenia 
szczupłych fnnduszów rezerwowych i t. p.

Zdaniem mniejszości komisyi, należałoby: 
1) Zbadać szczegółowo dokumenty i stan 
tabularny posiadłości każdego szpitala, 2) 
obliczyć w przybliżeniu efekt finansowy 
projektu ustawy na bndżet krajowy w naj­
bliższych kilkunastu latach. Gdy ani jedno, 
ani drugie się nie stało, sprawa, zdaniem 
mniejszości komisyi, nie jest dojrzałą do 
rozstrzygnięcia. Mniejszość komisyi wnosi 
przeto, aby sejm polecił Wydziałowi kraj. 
by w celu ułatwiania potrzebnej budowy 
szpitali powszechnych i publicznych na pro- 
wincyi, w każdym pojedynczym wypadku 
przedkładał sejmowi wnioski względem 
przyjścia w pomoc subwencyą lub podwyż­
szeniem taksy leczniczej.

K R O N I K A .
Lwów dniu 15. lutego.

Z ap isk i o sob iste , p. S e we r - Ma c i e -  
j o w s k i, znany powieściopisarz, bawi we 
Lwowie.

Z aręczyny . Duia 11. bm. odbyły się 
we Lwowie zaręczyny panny Heleny Hocb 
bergerówny, córki p. Juliusza Hochbergera, 
dyrektora budownictwa we Lwowie i ś p. 
Heleny z Moraczewskieh, z p. Jerzym Tur- 
nau, właścicielem dóbr Mikulice, synem 
Henryka i Olawii z Trzeciaków, właścicie­
li dóbr Gaik.

O byw ate lstw o  h o n o ro w e  miasta J a ­
worowa, nadała Rada gminna tegoż mia­
sta, tamtejszemu staroście p. Niewiadom 
skiemu.

D ep n taey i u rz ę d n ik ó w , wysłanej do 
ministrów, w sprawie uregulowania pensyj, 
udzielił onegdaj posłuchania minister han­
dlu, hr. Wurmbrand. Minister przyjął depu 
tacyę bardzo przychylnie, uznał konieczność 
polepszenia stosunków materyalnych urzę­
dników i zapewnił, źe sprawą tą zajmie się 
szczerze

W notatce naszej wczorajszej o po­
chwałach dla sejmu za nowo uchwaloną 
ustawę szkolną zaszła pomyłka pochodząca 
z pospiechu w tłumaczeniu telegramu. Po­
chwały te oddaje wnioskodawcy posłowi St. 
Badeniemu nie Neue fr . Presse ale stara 
Presse.

Z aary. W noc dzisiejszą okropnośoi 
nawiedziły miasto nasze —  i samumy roz­
wścieczone, i wyjące boreasze. Przez noc 
całą bezustanku, jako pijak wiatr był czyn­
ny — miażdżył rury i nie rury, targał 
rynny i nie rynny... a nad ranem na tro- 
toar i na bruki ziemi matki, jęły gęsto 
z nieba spadać, jakby piórka białe płatki... 
Gdy śnieg pada i rzęsisty, stąd więc wnio­
sek taki oto: że nie będzie pewnie sanny, 
ale za to będzie... błoto!

'L kół izraeiickich proszeni jesteśmy
0 zamieszczenie notatki, że w tych dniach 
odbyło się we Lwowie ‘zgromadzenie mło­
dzieży żydowskiej w sprawie rozpoczęcia 
akcyi przeciw separatystycznemu działaniu 
sto w. „Syonu. Na zgromadzeniu tem zapa­
dła uchwała w tym duchu, że uczestnicy 
uznają t. zw. ruch narodowy wśród żydów 
za szkodliwy tak dla samych interesów ży­
dowskich, jak i całego społeczeństwa. Stały 
komitet, który składają pp. Herman Feld- 
stein, dr. Adolf Lilien, Ernest Leon Lilien, 
dyr. Salomon Maudel, Jakób Vorzimmer, 
Ignacy Wein i dr. Szymon Wollerner, ma 
obmyśleó trwałe i skuteczne środki działa­
nia w tym duchu. W ten sposób wskrze­
szony zostanie na nowo sztandar rozwiąza­
nego „Przymierza traci".

K ary g o d n a  sw aw ola . Czterech nie­
dorostków Hnat Kordzinek, Jan Czajkowski, 
Ludwik Kozłowski i Jan wrzuciło wczoraj 
do rozpalonego ogniska koło bali maszyn 
na wystawie krajowej dwa wojskowe patro­
ny ślepe, które z ogromnym bukiem eksplo­
dowały, wzbudzając panikę i popłoch mię­
dzy robotnikami. Patrony te znaleźli spraw 
<sy na polach za rogatką stryjską, gdzie się 
dbywają ćwiczenia wojskowe. Sprawców a- 
esztowano.

M &tkobójcs. Pamiętamy jeszcze, jakie 
przykre wrażenie wywarła na nas wszy­
stkich, spełniona w naszem mieście w po­
łowie grudnia zr. straszna zbrodnia, naj­
straszniejsza może ze wszystkich możliwych 
na tej ziemi — zbrodnia matkobójetwa. 
Młody, 21-letni chłopak zabił własną matkę! 
Już nie oburzenie, ale boleść przejmuje 
serce, że jeszcze pośród ludzkości, rosnącej 
od XIX. wieków w ja s n e m , czystem świetle 
nauki Chrystusowej, rodzić się takie
potwory. Bo inaczej tego matkobójcy Grze­
gorza Buratyńskiego, nazwać nie można. 
Jest on typem owych wyrodków cywilizacyi, 
których Zola nazywa człowick-zwierzę.
1 rzeczywiście Buratyński od małego już 
dziecka nigdy nie zdradzał żadnych dodat­
nich uczuć'ludzkich, lecz zawsze kierował 
się w swojem życiu instynktami zwierzę- 
cemi i to zupełnie poziomemi. Prostacze 
łakomstwo i pijaństwo i absolutne lenistwo 
były to trzy cechy jego charakteru. Nie 
miał on innych pożądań, jak nasyciwszy 
żołądek leżeć bezczynnie. Takim był od 
dziecka. Ojciec odumarł go bardzo wcze­
śnie, a matka uboga kobieta, nie mogąc go 
wyżywić, oddała go do domu sierót. Wy­
dalono go jednak stamtąd z powodu jego 
lenistwa i niesforności. Oddała go więc 
matka do stolarza, ale i ten go wypędził, 
oddała go do drugiego, jednak i drugi nie 
mógł przełamać lenistwa i zuchwałości 
Buratyńskiego. Ciągłem był utrapieniem 
dla matki, biednej wyrobnicy. Ukończył 
wreszcie lat 18 i wówczas przyjęto go do 
warstatów kolejowych, w których pozosta­
wał do ostatnich czasów.

Tam jednak także nie byli z mego ra­
dzi, gdyż zaniedbywał się w pracy, często 
w warstatach wcale się nie zjawiał i miał 
opinię najgorszą. Zarobek swój stale prze­
pijał, a od matki żądał, aby go utrzymy­
wała. Matka płakała i karciła go ciągle, 
lecz ten wyrodny syn słowa matki przyj­
mował zawsze zuchwale i niejednokrotnie 
odgrażał się, że matkę zabije. I widocznie 
w jego dzikim, surowym umyśle, zamiar 
ten począł kiełkować, aż go wreszcie i wy­
konał. Dnia 14. grudnia z. r„ gdy matka 
rano zbudziła go i napędzała by szedł do 
pracy, porwał siekierę i zamordował tę, 
która mu dała życie. I  nawet po takim 
strasznym czynie dusza jego nie drgnęła 
żadnem wrażeniem. Trupa matki zasunął 
pod łóżko, które zastawił kuframi, zawołał 
przekupnia żyda i temu sprzedał ruchomo­
ści, które sprzedać było można, za kwotę 
10 zł. 96 ct. i jakby nie zdając sobie 
wcale sprawy ze swego okropnego ozynu, 
wiedząc jedynie, że do domu powrócić nie 
może, poszedł, aby sobie pohulaó. Zaraz 
wieczorem na tej hulanoe schwytała go po- 
licya, przed którą wyznał całą swoją zbro­
dnię z brutalną szczerością, nie tłumacząc 
się ani usprawiedliwiając wcale. Dziś ten 
ezłowiek-zwierzę odpowiada przed sprawie­
dliwością ludzką.

Po wylosowaniu przysięgłych w sali 
obrad o godz i/410 wchodzi na salę try­
bunał, składający się z prezydenta sądu Bia- 
łoskórskiego i radców Franka i Lorenza ; 
potem prokurator Chyliński i obrońca J a ­

kubowski, a wreszcie sędziowie przysięgli: 
Voiker, Bram, Niedźwiecki, Marszałkiewicz, 
Dołżycki, Aszkienazy, Mazanowski, Jordan, 
Ludwig, Janiszewski, Mas, Jabłonowski i 
zastępcy Krzyżanowski i Keppel.

Sala przepełniona publicznością, wśród 
której widać kilka ciekawych dam i spra­
wozdawców wszystkich dzienników lwow­
skich.

Wśiód ogólnej ciszy wprowadzono na 
salę obwinionego pod strażą.

Buratyński, 21 lat liezący młodzieniec, 
niskiego wzrostu, o twarzy pełnej, czerwo­
nej, niemiłej, ma krótko ostrzyżone blond 
włosy i lekko zasiany w ąs; nos zadarty, 
oczy bure, czoło niskie, usta wąskie, roz­
gląda się spokojnie po sali i krokiem pe­
wnym przystępuje przed trybunał. Buratyń­
ski ubrany jest prawie starannie; ma bar­
dzo porządny granatowy paletot z aksami­
tnym kołnierzem i szerokie bronzowe spo­
dnie, czysty kołnierzyk i czarną krawatkę; 
na pytania odpowiada wyraźnie, głosem sta­
nowczym i pewnym, chociaż cichym, tak. 
że w ostatnich rzędach krzeseł obszernej 
sali pałacu sprawiedliwości zaledwie słychać 
niektóre odpowiedzi.

Po zaprzysiężeniu przysięgłych prokura­
tor Chyliński stawia wniosek, by ze wzglę- 
pu na obyczajność tę część rozprawy, w któ­
rej przesłuchani będą świadkowie na fakta 
rozwiązłego życia obwinionego, przeprowa 
dzió z wykluczeniem jawności. Trybunał 
uchwala po myśli wniosku tego.

Protokolant odczytuje akt oskarżenia, 
któremu obwiniony przysłuchuje się bez 
wrażenia.

Odczytanie obszernego aktu osk. trwało 
do godz. 11-ej poczem następuje badanie 
oskarżonego, który odpowiada:

Ozuję się winnym, matkę zabiłem dwo­
ma uderzeniami siekiery w głowę, gdyż eo- 
dzień kłóciła się ze mną, że nie idę do 
roboty.

Pracowałem na kolei w warsztatach, za­
rabiałem 90 ct. dziennie. W owym dniu 
byłem uwolniony od roboty, matka kłóciła 
się ze mną i trzymając w ręku kłębek i 
bawełnę stała obok mnie w stancyi, obró 
eona do mnie bokiem, a gdym powiedział, 
iie do roboty nie pójdę, uderzyła mnie w 
twarz, poczem ja ją siekierą dwa razy ude­
rzył z boku po głowie; zwaliła się na ku­
fer nieżywa, ja wtedy schowałem ją  pod 
łóżko, bom nie wiedział, co z nią zrobić...

P r z e w o d n i c z ą c y ,  przerywa przej­
mującym głosem: Z matką?!

Ob w. spokojnie: A z matką; szmatą
wymyłem plamy na podłodze, kufry zesta­
wiłem tak, aby ciała przez okno nie było 
widać i siadłem sobie na kuferek. W tem 
na podwórzu zaczął krzyczeć handełes; 
pomyślałem sobie, że trzeba sprzedać rze­
czy po matce... i sprzedałem.

P r z e w . :  A na co ?
Ob w. Chciałem mieć pieniądze.
P r z e w. :  Na coś potrzeby wał?
O b w.: Chciałem się zabawić. (W au- 

dytoryum poruszenie).
P r z e w. :  Aha! zabawić się, najlepsza 

pora, i długoś się bawił?
Ob w.: Do wieczora.
P rz e w .: A rzeczy nis były potrzebne?
Ob w.: Na nic.
P r z e w. :  Przecież masz siostrę,?
Ob w.: Mam, jest w obowiązku
P r z e w . :  To rzeczy byłyby się jej

przydały ?
Obwiniony milczy.
Na dalsze pytania opowiada, że zarabiał 

więcej jak ślepa matka, która się utrzymy­
wała z łatania starej bielizny, szyjąc po 
całych nocach ; on płacił 6 zł. za mieszka­
nie i dawał czasem na wikt, a na przed­
stawienie, że to nie prawda, bo nawet o 
chleb, wódkę i tytoń dla niego matka mu­
siała się starać, gdyż inaczej groził jej po­
biciem — milczy.

Rozprawa trwa dalej.
Wieczorek humorystyczny wraz 

z przedstawieniem magicznem, urządzony 
staraniem chóru Stow. rękodzielników lwów. 

Gwiazda® ze współudziałem „Klubu cy- 
trzystów“, prof. Wł. Mańkowskiego, Krzy. 
sztofa Heimerla a poi ar^ystycznem kiero­
wnictwem prof. Edmunda Urbauka, odbę­
dzie się w niedzielę dnia 13 bm. w sali 
„Gwiazdy®.

W Brodach aresztował wczoraj żan 
darm agitatora Mikołaja Kosa i zabrał u 
niego cenzurowaną odezwę, polecającą râ  
dykała Pawlika.

Wiązankę bolesnych faktów dono> 
szą z Lublina. Oto do niedawna mieszkała 
w Lublinie panna Ludwika Szczęsna, zaj­
mująca się krawiecczyzną i wyrobem kwia­
tów sztucznych. Sama bardzo pobożna, 
wpływała odpowiednio na swe otoczenie, a 
brała głównie pod opiekę biedne sługi, sto­
jące na pochyłości moralnej. Jedna z tych, 
które, uległy jej religijno-obyczajowemu od­
działywaniu, dostawszy się do domu rosyj­
skiego, wyjawiła tajemnicę cichego, bezin­
teresownego apostolstwa zacnej kobiety. 
Zazdrosne o wpływ nad ludem, a zelektry­
zowane tą wieścią najbliższe organy rządo­
we, przesiedliły p. Szczęsną do Płocka.

Przed kilku miesiącami odbył się proces 
administracyjno-sądjjyy, jaki wytoczono za­
rządowi szpitalu J&na Bożego w Lublinie 
o te, źe jednego z pacyentów, żandarma- 
furyata, (który w obeo dawnego kolegi-go- 
śoia zaśpiewał raz „Jeszcze Polska nie
zginęła*), ośmielono się ubrać w kaftan.....
Role głównych w tej sprawie ezynników 
odgrywały, jak wiadomo, 1) zasadnicza dąż­
ność rusyfikacyjna. 2) wilcza chciwość in­
tendenta- Rosy anina, który ostrzył sobie 
apetyt na kuchnię i spiżarnię, zostające pod 
zawiadywaniem Szarytek. Na mocy wyroku 
poprzedzonego tajemnem ślsdztwem, pan 
intendent dopiął swego zamiaru, że słnżbę 
ukarano więzieniem, a czuwąjącą nad cho­
rymi gromadkę Sióstr miłosierdzia do po­
łowy zmniejszono. Dziś nastąpiła już zu­
pełna rusyfikacya zakładn. Szarytki (które 
nie pobierały żadnej pensyi), zastąpione 
zostały Elżbietankami, otrzymuj ącemi P° 
200 rubli rocznej płacy. Prawosławne »,i0‘ 
stry miłosierdzia*, korzystając z wyjąt^0- 
wych przywilejów, oddają się niebi»ńskiemu 
„dolce far niente“ , a w szpitala panuje 
nąjzupełniejszy nieład.

Z bieżącej kroniki Lublin® jest jeszcze 
parę szczegółów do zanotowania. W mieńcie 
tem istnieją między innenń dwa kościoły: 
pobonifraterski — P17'-7 ®Kpltalu obłąka- 
nych — i kościół Szarytek — przy głów­

nym szpitalu. Obie te świątynie zostały dla 
publiczności w roku ubiegłym zamknięte — 
z tej jakoby racyi, że są one kaplicami, 
przeznaczonemi wyłącznie dla zakonnie i 
chorych. W porze przedwielkanoenej urzą­
dzono tam, jak wszędzie,ozdobną podobiznę 
grobu Chrystusowego: drzwi były wtedy 
otwarte, ale u progów stał polieyant i ni­
kogo z publiczności do wnętrza nic wpu­
szczał.

Duchowni katoliccy często przez rząd 
rosyjski bywają karani za czyny, w któ­
rych każdy członek bezstronny widziałby 
prosty wynik poczucia obowiązku. Z posa­
dy kapłana przy kościele podominikańskim 
w Lublinie został usunięty niedawno ksiądz 
Mazurek za to, że bez pozwolenia władzy 
kazał obielić wnętrze świątyni — pamię­
tnej aktem unii polsko-litewskiej. Gdy przed 
trzema czy czterema miesiącami biskup wi­
leński objeżdżał parafie powiatu lidzkiego, 
a duchowieństwo z ludem serdecznie go 
witało, władza zawistnem na to spojrzała 
okiem; kilku księży za zbytnią gorliwość w 
spotykaniu i przyjmowaniu pasterza wysła­
no na pokutę klasztorną do Grodna.

G ra d -n n g ra d . Urzędnik prywatny we 
Wiedniu Piotr Petegna zasądzony został na 
karę 2 zł. za przekroczenie gry hazardowej, 
której się dopuścił grając para-niepara w je­
dnej z restauracyj.

Bea m ężceyrn . Wedle niektórych An­
glików, aktorzy rodzaju męskiego nie po­
trafią oddać należycie fantastycznych, peł­
nych poezyi komedyj Szskspira. Potrzsba 
na to wdzięku, subtelności, właściwych ko­
bietom jedynie. To też postanowiono, iż nie­
które utwory wielkiego dramaturga będą 
przedstawiane przez same aktorki, z wyłą­
cz eniem żywiołu męskiego. Na pierwszą 
próbę takich spektaklów wybrano „Jak wam 
się podobam". A zatem ukaże się w prze­
braniu męskiem nietylko awanturnioza Ro- 
zalinda, lecz i towarzysze, żyjący w sło- 
necznych lasach Ardeńskich. Kobiety od­
tworzą także rolę starego księcia, który 
słyszy głosy w drzewach i czyta księgi 
w strumykach; Jakóba, pełnego głębokich 
a smutnych rozmyślań; Piotra de Tonohe, 
sędziwego Adama, zakochanego Orlanda, a 
nawet Karola, dzielnego szermierza, który 
zwycięża odrazu trzeeh przeciwników. Czy 
komedya zyska na takiej interpretacji? 
Być może. Bądź oo bądź, stary Szekspir 
zdziwiłby się bardzo, gdyby był na takim 
spektaklu, nieraz bowism za życia swego 
musiał zwlekać z podniesieniem kurtyny, 
czekając aż się Rozalinda — ogoli. Jak  
wiadomo bowiem w owysh ssasaeh męż­
czyźni tylko dopuszesani byli do ołtarza 
•ztnki.

•f H ans Billów słynny pianista zmarł 
12. bm. w Kairze. Hans Biilow był naj­
słynniejszym uczniem Liszta. Wraz z Li­
sztem i Ryszardem Wagnerem był on twór­
cą nowej szkoły w muzyce niemieckiej. Ja ­
ko artysta wykenawca cieszył się Biilow 
niepodzielnem uznaniem świata muzykalne­
go, podczas gdy ekstrawaganeye jego oso­
biste częstokroć zrażały ma najbliższych. 
Urodzony 8. stycznia 1830 r. w Dreźnie. 
Do 9. rokn życia nie okazywał najmniej 
szych zdolności muzycznych. Dopiero w kil­
ka lat później zabłysnął nagle jako niepo­
spolicie nzdolniony pianista. W roku 1857 
p o ś lu b ił najm łodszą córkę Liszta 'Cosimę, 
późniejszą żonę Ryszarda Wagnera (rozwio­
dła się z Biilowem w r. 1869). W r. 1880 
objął posadę kapelmistrza nadwornego w 
Meiningen. W międzyczasie odbył kilkakro­
tne podróże artystyczne po całej Europie, 
był także w Ameryce. Powodzenie byłe 
wszędzie olbrzymie. Billów słynął równo­
miernie jako olbrzymi pianista i ekscentryk. 
Znane są jego oryginalne, częstokroć nie­
taktowne improwizacye, wygłaszane do pu­
bliczności z estrady koncertowej. Z Hansem 
Bulowem wstępuje do grobn jedna z nąj- 
ebarakterystyczniejszych postaci świata mu­
zykalnego bieżącego stulecia.

D ah o m ejsk a  m arsy  H an k a narodowy 
hymn, śpiewany przez amazonki z armii 
Behanzina opiewa :

„Dahomeju ! Dahomeju! Ty panem je­
steś świata. Córy twe dzielniejsze, niż ry­
cerze, — kroku nie ustąpią przed wro­
giem.

Dahomeju! Dahomeju! Córy tws dziel­
niejsze od mężów. Straszniejsze lwice, niźli 
lwy pustyni, bo bronią swojego potomstwa. 
My, Afrykanki, króla naszego bronimy i 
boga. Ki-ni. Kinl-hini! (Ca ira).

„Zbiegną przed nami wrogowie. Powró­
cimy zwycięzkie; głowy przyniesiemy za­
krwawione, ofiarujemy je fetyszom.

„Dahomeju I panować będziesz nad świa­
tem !“

I Dahomej także? W gruncie — ezeinn 
nie ? Idea ta zrodziła się chyba w czarnych 
tych mózgach w r. 1670, gdy po raz pier­
wszy zawiązała Francy a dyplomatyczne sto­
sunki z przodkami Behanzina; poselstwo 
dahomejskie przybyło wówczas do Francji 
i podejmował je Ludwik XIV w Wersalu,
otoczony całą swą świtą, b ły s z c z ą c y  od bry­
lantów „pan świata". Odtąd zmieniło się
Wiele również w Dahomeju.

Fachowa krytyka. Pny wyjściu % 
teatru.

M ąż Doskonała sztuka.
Ż o n a .  Trochę nieprawdopodobna.
Mąż.  A to dlaczego? .
Ż o n a .  Akt drugi dziej® w trzy la -  

ta po pierw szym , a znajd i j  w  nim tę 
samą, o° w  pierwszym , e ł^ ą o ą ...

Ze »towarzyazeń.
W „Bkal«“ *ł0* Hzyszeniu katolickiej mło­

dzieży rękod*ie,?lozej’ wygłoci p. Emil Jarmulekl 
w niedzielę1®*,, A odczy» pt. „O położeniu wło­
ścian w G»“ 821 • "oozątek edezytu e godzinie 6 
po południ#- Wstęp wolny.

O rlo s y  publiczności.
(Rubryka płatna po 60 ct. za wiersz drobnym 

drukiem)

sio Adwokat krajowy
Dr. Leszek Majewski

o tw o rzy ! k a n c e la r y ę  
-w ©  L w o w i e  

przy ni. Kopernika pod 1- 18.
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885 Dentysta 
Wszech nauk lekarskich

Dr. D o p i ł  Bietowslo
po ukończeniu specjalnych studyów 
w instytucie odontologicznym w Ber­
linie i odbyciu podróży naukowych do 

Halli nad Saalą i Lipska
o r d y n u j e  o d  9 — 1 i  3 —6

ulica Trzeciego Maja
dom dawniej Tennera

lub ul. KOŚCIUSZKI 1. 8.

W k ą t  leczen ie  w odą. Medyczuo-elektryezny 
sposób le.zenia usuwa zupełnie kuraeyę wodną. 
Tępy łuch. szum w uszach, reumatyzm, gicht, 
ischias, trudność trudność trawienia, osłabienie 
nerwów, zbytnią otyłość, bronehitis? astmę, ka­
tary i td. prędkie j pewne wyleczenie bez przer­
wy zajęci*- Poradi ,k grat i" 1 s ty tu ł elektryezno- 
medyczny z. b. Auf dom Berlich, Koln am Rh.

Nr. 88,'1.

Sztuki piękne.
B ep o rto ar te a tr a ln y .  W teatrze hr. 

ika bka dziś we czwartek „Gioconda11 opera 
w 4 aktach a 5 odsłonach Ponchielli ego. 
Ostatni występ pny Elwiry Colonnese prima- 
donny opery barcelońskiej. Jutro wpiątek 
(wznowienie) „Przyjaciel kobiet11 (L’Ami des 
femmes) komedya w 5 aktach Aleksan­
dra Dumasa, syna, z p. Żelazowskim w ty­
tułowej roli. W sobotę po raz pierwszy 
nfcSyi marnotrawny* (L’Enfant prodigue). 
pani „mina w 3 aktach a 4 odsłonach Mi­
chała Carre’go z muzyką Andrzeja Worm- 
ser’a. W niedzielę popołudniu "„Twardowski 
na Krzemionkach“ czarodziejsko-romantyczna 
krotochwila ze śpiewami w 3 aktach a 11 
odsłonach N. Kunińskiego.

* M iriatu  (Zenon Przesmycki) rozpoczął 
wczoraj szereg odczytów swoich o nąjnow- 
uych prądach w poezri, znakomicie opra­
cowaną prelekcję o literaturze belgijskiej 
i jej odrodzeniu. W barwnych słowach od­
malował dzieje poezyi belgijskiej począwszy 
od w XI., wyjaśnił następnie przyczyny 
jej upadku w w, KVI. XIX . a wreszcie 
i jżej zatrzymał się nad 10-letnim okre- 
i*»m 1870—1880, okresem odrodzenia poe- 
syi belgijskiej.

Następny odczyt odbędzie się w sobotę 
ff.T7 bm.

* N ow e w y d a n ie  d z ie ł  S ło  wa- 
f  kiego. Księgarnia polska we Lwowie, która 
niedawno temu wydała najlepsze wydanie 
dzieł Mickiewicza, wypuściła tiraz w obi-g 
księgarski krytyczne wydani dzieł Słowa­
ckiego. Redakcją tego wydania zajął się dr. 
Henryk Biegeleisen z tą samą starannością, 
jakiej dowiódł w wydaniu Mickiewioza. Wy­
danie Słowackiego pomieszcza w czterech 
tomach wszystkie pisma poety, które się za 
życia jego pojawiły. Go do treści jest ono 
najdokładniejszem ze wszystkich, jakie się 
dotychczas pojawiły i zawiera utwory, któ­
rych dawniejsze edytye zbiorowe nie uwzglę­
dniły; tekst jest autentyczny, bo wierną 
'topią rzadkich dzisiaj edycyj pierwotnych, 
któro wyszły pod okiem samego poety. 
Bardzo piękny papier, starauny i wyraźny 
druk i bardzo pożądany dodatek, mianowi­
cie autentyczne portrety i podobizny pisma 
poety zalecają również to wyborne wydanie, 
którego rozpowszechnieniu przystępna cena 
bynajmnie, nie przeszkadza. Okładki opra­
wnych egzemplarzy wykonane są z wytwor­
nym gnę m

» Sb Int. Bardzo pięknie przedstawia 
■ię nr. 3 SwtaU w swej patryotycznej 
w span ia łe j 1 ładce. Rozpoczyna go śliczna 
rycina  frontisp isow a Piotra Stachiewicza, 
w yobrażająca K ościuszkę rozmawiającego z
młodziutkim chłopczykiem. Treść tej wyjąt­
kowo pianej rycii y objaśnia anegdota hi­
storyczna, wydrukowana gotycki-imi czcion­
kami na starej, pożółkłej karcie papieru. 
W bogatym tekście zeszytu^znajdnjemy : cie­
kawe studyum literackie Waleryi Marrene
0 zapomnianym pisarzu Józefie Bogdanie 
Oziekońskim; niezmiernie - n te r e s u HCy ust?p 
.. dziejów W a r s z a w y  przez „Anonym ^ do_

.pełniony Mustracjami przedstawiające j dr0_ 
gi sercom poiskim gmach Tow. Przyjaeiół 
Nan’ rozebrany obecnie przez rząd rp«yjBki
1 przerobiony na cerkiew prawosławną, tu-
J e ż  t zwaną kaplicę Moskiewską- w 
której dwadzieścia kilka lat spoczywały 
Z o li  carów Szujskich; dalej zrjznm m o-

' Z n  "^Niepoprawnych"
którego model wydaje się P- Ferdy 
Hdsiokowł więcej podobnym do pani o 
wej niż jak drtąd mniemano do hr. D® 7 
Potockiej; dalej śliczna nowela „Maciek 
powstaniu". Chociaż autor jej zasłonił s>§ 
weale nieprzejrzystym pseudonimem, łatwo 
g0 poznać po utalentowanem piórze, P° 
dzielności i en< gii optymistycznie postawio­
nej kwestyi. Następnie znajdujemy w nu­
merze ZDsny tu we Lwowie piękny odczyt 
Wojeiecba hr. Dzieduszyckiego o „Deka- 
dansie Europy", zgrabny fejleton „Z wy- 
■Uwy* i obfitą kronikę. W dziale artysty- 

mym jak zwykła ożywienie dnże, w do­
datku .Teodora" Sardou. j ak zawsze mo­
żemy wydawnictw# to poieeió gorąco naszym 
aytelnikom.

S E T ł l .
(3 , P ę d z e n ie  5 sesyi VI. peryodu).

Lwów- d. 15 lutego. 
Początek o godz. 10 m. 45 przed po­

łudniem. Obecnych 87 posłów.

Po udzie emu urlopu do końca se 
syi p. Żywickiemu, odczytano wniesione 
w dalszym ciągu petycje, prZyCZem p. 
C h r z a n o w s k i  postawił wniosek aby 
petycję konserwatorów w Galicy! zacho­
dniej przekazano Wydziałowi kraj z po­
leceniem zdania sprawy na następnej 
sesyi sejmowej.

Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego odpowiadali Da interpelacje 
koimsarz rządowy hr. Ł o ś  i członek 
Wydziału kraj. dr. W e r e s z c z y ń s k i .

W sprawie wymiaru należytości p ra­
wnej od umowy o kupno posiadłości 
gruntowej w Wiercianach -  odpowiada 
kom arz rządowy .a in terpelację  posła 
Stręka, że kraj. dyre_cya skarbu poleciła 
należytość tę odpisać. Na interpelacyę zaś 
p. Korola i towarzyszy w sprawie komisarza 
Paszkudzkiego z Dobromila odpowiada, że 
postępowanie jego odpowiadało zupełnie 
wymogom ustawy a podniesiona kwestya 
wyboru Rudy gminnej w Birczy nie może 
jego dot.yczyó,| gdyż wybór tej dokona­
ny został w r. 1887, kiedy p. Paszkudz- 
ki wcale tamże nie funkeyonował.

Członek Wydziału kraj. p. W e r e -  
s z c z y ń s ki  odpowiedział na in terpela­
cyę P- Viviena w sprawie założenia szkoły 
rolniczej w Tarnopolu, że Wydział kraj. 
z całą gorliwością poprze rzecz tę, skoro 
strony interesowane skłonne będa na ten 
cel do ofiar.

Z porządku dziennego zezwolono re ­
prezentacji po w. w Zaleszczykach za 
ciągnąć w imieniu powiatu pożyczkę do 
wysokości 25.000 złr. celem przyczynie­
nia się tą kwotą do kosztów budowy ko­
le. lokalnych wschodnio-galicyjskich.

Następnie p. M ę c i ń s k  i imieniem 
komisyi kolejowej postawił wniosek n a ­
stępujący: Uchwałą sejmową z dnia 13. 
maja 1893, a brzm iącą: „upoważnia się 
Wydział Kraj. do wstawienia w prelim i­
narz funduszu kraj. na cele popierania 
kolei niższego rządu w myśl powyższej 
ustawy rocznej dotacji w kwocie 300.000 
złr. przez lat 30 począwszy od r. 1894“, 
znosi się ; — a natomiast upoważnia się 
Wydział kraj. do wstawienia w prelim i­
narz funduszu kraj. na cele popierania 
budowy kolei niższego rzędu rocznej do- 
tacyi w kwocie 800.000 złr. przez lat 
75 począwszy od roku 1894.

Po krótkiej dyskusyi, w której wziął 
udział tylko p, O k u D i e w s k i i  spra­
wozdawca p. M ę c i n  s k i ,  uchwalono 
wniosek powyższy.

Z kolei p. Mikołaj T o r o s i e w i c z  
imieniem komisyi administracyjnej wniósł 
utworzenie z posiadłości powstałych z 
rozparcelowania dóbr tabularnych Golce 
nowej gminy administracyjnej pod na­
zwą Majdan w pow. niskim. Po oświad­
czeniu komisarza rządowigo hr. Ł  o s i a, 
że kraj. dyrekcja skarbu n ;e nie ma 
przeciw temu, zwłaszcza, że z dóbr tych 
zostanie utworzona także osobna gmina 
katastralna, — wniosek komisyi uchwa­
lono.

Na wniosek komisyi przemysłowej 
(spraw. Ż a r d e c k i )  uchwalono: polecić 
Wydziałowi kraj., ażeby za pośrednictwem 
kraj. komisyi przemysłowej* poczynił stu- 
dya przygotowawcze do utworzenia w 
kraju przemysłu przędzalnianego i o wy­
niku tych badań zdał sprawę na naj­
bliższej sesyi sejmowej, wstawiając na 
rok 1895 odpowiednią kwotę na przy­
sposobienie dla tej gałęzi przemysłu po­
trzebnych sił fachowych.

Z kolei petycje dzierżawcy zakładu 
w Szczawnicy o naprawę i odbudowanie 
drogi pienińskiej, wylewem Dunajca zni­
szczonej, przekazano Wydziałowi kraj. 
z poleceniem, aby udzielit pomocy techni­
cznej i subwencji ponad normę okólni­
kami oznaczoną, tudzież aby w tym ra­
zie, gdyby wdrożone z kraj. rządem 'w ę­
gierskim względem odbudowania części 
tejże drogi na terytoryum węgierskim 
położonej, rokowania do pomyślnego do­
prowadziły rezultatu, udzielił tak pomo­
cy technicznej jak i subw encji w wy­
sokości, jaką za stosowną uzna, atoli 
tylko pod tym warunkiem, jeźli droga 
ta przez krajowy rząd węgierski uznaną 
będzie za publiczną i zakaz wydanym 
spuszczania na nią drzew z przyległych 
lasów.

Następnie przyjęto w trzeciem czy­
taniu projekty obu ustaw o kosztach za­
kładania i utrzymania szkół ludowych, 
o funduszaęh szkolnych, jako też o na(F 
zorze władz miejscowych i okręgowych 
d 'a  szkół ludowych.

Po uchwaleniu przeistoczenia z po­
czątkiem r. 1894/5 szkoły żeńskiej w 
Bochni na wydziałową i przyjęciu od­
nośnego statutu — przystąpiono do g e ­
n e r a l n e j  r o z p r a w y  b u d ż e t o -  
we j .

Do głosu zapisali się p r z e c i w  
p. K o r ^ l  i R o m a ń c z u k  — z a :  dr. 
W e i g e i ,  ks. K o w a l s k i ,  P o t o c z e k ,  
C h r  a n o w s k i  i S k a ł k o w s k i .

Pierwszy zabrał głos p. K o r  o 1, któ- 
r - >» ^stęp ie  oświadcza, że ma zamiar 
cv .krytyce gospodarkę i adm inistra- 
iaW;nt.raj 0w^ a n ^ t o  podnieść krzywdy,
świadczą021*8̂ 6 DarÓd rtlski- Mow,,a O- 
rósł inir/1 na Sr,]noie opozycji wy-
Izby, taki J b o w ie S b o h WS- 5<?* (io 
borcy. Na tenT t J ?  « t - ^ °  mi,‘c WD

W dalszym c ia L  ,  ° Wlsku w?*rwa-
d o b ro a u s^ S c i b S Ł * wZX | ię™ l JIka! 
le iy 'w . " .  r . T . i ‘ ■*« rołodorusta par- 

»*. k.tó o U J ™ !  “ twol'sJ ,S Z Po-lakami. Sprawozcawca budżetom y (St. 
hr. Badem) zapewniał, te  j e^jj młodzi 
Rusini pomogą J akom zniszczyć staro- 
rusinów, t° uzyskaJ% wczelkie ustępstwa. 
(W ołania: Oho, zaprzeczenia). Nowa 
era ruska jest obrazem bratobójczej wal­
ki między Rusinami.

riojpj omawia mówca sposob odbywa- 
• mówi o oraku napisów na

osi, iż R”hJ 
tów ruskich do Ra y

nie ma należnego mu prawa, (głosy o- 
burzenia, p. Kułaczkowski w oła: tak 
je s t!)  świąt ruskich władze nie szanują, 
gdyż w najuroczystsze święta dają stro ­
nom cytacje i wezwania. Mówca nie 
chce przytaczać dowodów na powyższe 
wywody (wesołość), gdyż toby mu za 
wiele zajęło czasu, każdy jednak z mie­
szkańców kraju naszego wie o tern. Jako 
charakterystyczny taki ucisk języka ru­
skiego przytacza rozporządzenie kra jo­
wej dyrekcyi skarbu, które podwładnym 
organom nakazało nie przyjmować podań 
pisanych w języku nie małoruskim. zrobiła 
więc urzędników skarbowych ni 3 umie­
jących czytać i pisać po rusku cenzora­
mi czystości języka ruskiego. (G łosy: 
Urzędnicy umieją po rusku!)

Żalił się, że władze bez powodu roz­
wiązują wiece ruskie, jak to miało miej- 
sco w Rohatynie i Drohobyczu. Rozwią­
zywano wiece za krytykę p. Barwińskie- 
go, cieszącego się protekcją rządu. (Prof. 
Antoniewicz „Paradę R uthene1), Oma­
wiał reskrypt starosty żółkiewskiego p. 
Lanikiewicza, który podczas wy Dorów 
kazał aresztować każdego, któryby w ce­
lach agitacyjnych rozszerzał wieści o za 
prowadzeniu przez panów pańszczyzny. 
Mówca podnosi, że reskrypt ten był bez­
prawny, gdyż ustawa nakazuje, że nikt 
nie może być aresztowany be& rozkazu 
sędziego, tymczasem starosta żółkiewski 
znosi tę ustawę i zupełnie inne wydaje 
rozkazy.

Skarżył się, iż rząd uważa za Rusina 
tylko tego, kto wyrzeknie się swej na- 
roduwości, swego języka i stanie się po­
wolnym służką rządu i Polaków. Taki 
człowiek, zdaniem rządu, jest „porzą­
dnym Rusinem* i wszędzie znajduje po­
parcia. Podnosi, iż Polacy nie maja 
szczerego zam ian  zrobić należnych u- 
stępstw Rusinom i żyć z nimi w zgodzie. 
Rusini nie chcą łaski, lecz dopominają 
się tylko tego, co im się należy. Żąda- 
:ą, aby rząd zm ienił swój system wzglę­
dem Rusinów, aby Polacy przyjaźnie do 
nich się odnosili, a wówczas raz na za­
wsze zniknie z dyskusyi budżetowej 
sprawa ruska. Teraz jednak pouczeni 
smutnem doświadczeniom Rusini nie da­
dzą się złapać na piękne słówka Pola­
ków i rządu. (Pp. Antoniewicz i Ku­
łaczkowski biją brawa).

P. W e i g e l  (za budżetem) zazna­
cza, że posłowie demokratyczni stoją 
przy sztandarze, który rozwinęli w r. 
1889. Zresztą czują się być reprezen­
tantami kraju i w sprawach dobra kraju 
występują w imieniu stronnictwa. Pod­
nosi następnie, że wnioski pożyteczne 
zawsze stronnictwo mówcy wita z rado­
ścią, jak  to uczynili z wnioskiem p. 
Badeniego. Mówca zaznacza dalej, że 
lew ha sejmowa nie szła nigdy za po­
pędem zgnbnych dok tryn ; wylicza da­
lej sprawy poruszone w ostatnich se- 
syach ze strony lewicy sejmowej.

Mówca oświadcza, że stronnictwo tc 
żąda zupełnej autonomii na polu szkol­
nictwa i zakładania nowych szkół, w celu 
zmniejszenia analfabetów. Wspomina da­
lej o reformie ustawy wyborczej; rząd 
zaskoczył nas reformą, w tym wzglę­
dzie powinien rząd zasięgnąć wprzód 
opinii sejmu.

Mówca użala się, że dotychczasowy 
statut i ordynaeya wyborcza nie przy­
znają miastom i miasteczkom tej repre­
zentacji, jaka im się Duleży. Wreszcie 
kończy mówca tern, że zdrowa demokra­
c ja  polska opiera się na zasadach kon­
sty tucji 3 Maja.

Godzina 2, zabiora głos poseł Roman 
czuk.

mann, proboszcz kościoła św. Jadwigi 
Jahnel i liczni posłowie z Koła pol­
skiego i centrum. (Ob. tel. z Berlina).

B m  wnik Warsz. donosi, że w tych 
dniach rozpoczną się na nowo egzami- 
na, którym winDi się poddać majstrowie 
niemieccy, pracujący w fabrykach gub. 
piotrkowskiej. Egzam ina podlegać będą 
na przekonaniu się o stopn.u znajomo­
ści języka polskiego i rosyjskiego, a pod­
dani będą egzaminowi ci m ajstrowie 
Niemcy, którym w roku zeszłym egza­
mina te odroczono na rok. Dalszych od­
roczeń już nie będzie a majstrowie, co 
nie wj ażą stosownej znajomości języ­
ków rosyjskiego i polskiego, będą wy­
daleni za granicę.

Ostatiie wiadomości.
Pierwsze posiedzenie Izby poselskiej 

Rady państwa odbędzie się, jak już wia­
domo, we czwartek dnia 22. b. m. Na 
porządku dziennym znajduje się sprawo­
zdanie komisyi kolejowej z licznych pe- 
fycyj w sprawie budowy nowych ko'ei 
loka nycb . Podczas feryj parlam entar­
nych przybyło pięciu nowych posłów, 
którzy zajęli opróżnione mandaty : Wa- 
chniaain  po Brylińskim, dr. Kurz po Ma- 
saryku, Krynicki po dr. Czerkawskiin, 
dr. Funke po Meisslerze i Wimliolzl po 
Schaupie. Nieobsadzone są jeszcze m a i - 
w  u p0- ^ ut^ c*e> br. Leonhardira, 
Wohancie, Stefanie Richterze, Steinwen- 
derze i dr. Jaąuesie. Przed rozpoczęciem 
pierwszego posiedzenia I/.by odbędą się 
narady klubów poselsk.ch.

Półurzędowy Frmdbltt pisze: Z po­
wodu ogłuszenia w dziennikach listu wi- 
karyusza polowego, ks. Belopotoczkiego, 
do wojskowego kapelana Skacela, we­
zwało mińisterstwo wojny ks. Belopo­
toczkiego, aby wyjaśnił cały przebieg 
sprawy. Fremdenblott zwraca uw’agę, że 
jjżeli list jest at)tentvczny, w takim ra ­
zie postępowanie wikaryusza polowego, 
który stanął w otwarłem przeciwieństwie 
do przełożonej władzy wojskowej, musi 
wywołać więcej niż zdziwienie. Zapewne 
— pisze ten dziennik — cała sprawa 
będzie w najbliższym czasie dokładnie 
wyjaśniona. (Ob. pow. artykuł odnośny.)

s ta ro s tw a c n  i ^  g iedm  m a n d a

S w '  ru s k ic h  do Rady państwa okupili 
k rn w d ?  wielkiemi ofiaram. . s tratan- 
Za ta nikłą cenę zaprzepaszczono naród
Rusinów i jego prawa. ^  j- y z  
przekonały Rusinów, że me mo, ' y 
ni dy na poparcie rządu. W dalszym 
Ciągu użalał się mówca, iż języt

Donoszą z B erlina: Ks. arcybiskup 
Stablewski ktary bawi tu od soboty, 
m iał w niedzielę o godz. 1 po południu 
posłuchanie u cesarza, a następnie bvł 
zaproszony do cesarza na śniadanie 
w którem wziął udział także szef ta j ­
nego :abin itu dr. Lucanuu. Berlin# 
Tageblatt dowiaduje się ze strony do­
brze poinformowanej, że podczas śnia­
dania rozmawiał cesarz z ks. arcybi­
skupem także o polityce, a mianowicie 
o sprawie traKtatu handlowego niemiec- 
ko-rosyjskiego. W poniedziałek złożył 
ks. arcybiskup wizytę ministrowi Bosse- 
mu, a w południe dawał kanclerz Ca- 
privi na cześć ks. arcybiskupa śniadanie, 
na którem był obecny także prezes mi­
nistrów  pruskich hr. Eulenburg, mini­
ster oświaty Bossę, biskup połowy Ass-

TELE6RAMY.
Wiedeń d. 14. lutego. Sejm  dolno- 

ausfcryacki po długiej i ożyw ionej de­
bacie uchw alił ustaw ę zezw alającą 
gm in ie  m iasta  W ied n ia  n a  zaciągnię­
cie czterom ilionow ej pożyczki.

W iedeń  d. 14. lutego. Dalsze p a­
k tow ania w spraw ie zaw arcia austryac- 
ko - rosyjskiego trak ta tu  handlowego, 
m ają być, jak  donoszą, w ty ch  dniach 
napow rot podjęte.

P a ry ż  d. 14. lu tego . W Izbie de­
putow anych rozpoczęła się w czoraj de­
b ata  nad  podw yższeniem  ceł zbożo­
w ych. Deputow any S ieg fried  w ystą  
pi* przeciw  podw yższeniu . M eline zaś 
za niem  przyczem  p rzem aw iał za za­
prow adzeniem  bim etalizm u.

B rody  d. 15. lu teg o . W dzisiejszym  
w y b o r z e  p o s ł a  d o  R a d y  p a ń ­
s t w ' a  z gm in w ie jsk ich  okręgu 
b r o d ź ' k i e g o  w m iejsce  śp. ks. S i r -  

i , wzięło udział 202 wyborców. P ro ­
fesor B a r w i ń s k i  o trzy m ał 185 g ło ­
sów a D o ł ż y c k i  15 głosów . W ybra­
n y  tedy B a r w i ń s k i .

P ra g a  d. 15. lu tego. N a wczoraj- 
szem posiedzeniu sejmowem przem a­
w iali niem ieccy liberały w obronie koa- 
licyi.

Młodoczech K ram arz  nazw ał koali- 
cyę reakcyjną, i zarzucił rządow i, że 
zaniedbuje spraw y robotnicze, i polemi­
zował z onegdajszem i w ywodam i R ie- 
;err i Buquoya. Ż ądał u tw orzenia dla 

Czech krajowego zarządu kolejowego.
Fournier odrzekł, że postępowanie 

koalicyi wobec robotników uważa za 
usprawiedliwione i żądał reformy wy­
borczej, któraby w niczem nie naru­
szała sfery posiadania stronnictw, two- 
izą ych podporę państwa.

bchnecker uznał, że w m ow ach mło 
doczechów przebija się ju ż  pew ne u- 
m iarkowanie, i dziękow ał im  za to.

Na wieczornem  posiedzeniu sejmo 
wem T an n er wśród żyw ych protestów  
ae strony  młodoczecfiów bronił staro- 
czechów, szlachty i nam iestn ika przeciw  
napaściom  ze s trony  młodoczeskiej.

H erold, jako  mówca jeneralny , m ó­
wił dość um iarkow anie, dowodząc, że 
koalieya jako  tak a  popyeha młodocze- 
chów w skrajnym  kierunku.

D ru g i jen era ln y  mówca, hr. Lede- 
bur bronił koalicyi i im ieniem  szlachty 
w yraził życzenie, aby i w  sejm ie cze­
skim doprow adzono do koalicyi u m iar­
kowanych żywiołów. A żeby doprowa­
dzić do porządku w kraju , potrzebnym  
jest silny  rząd  i silna większość sej­
mowa.

B u d ap esz t d. 15. lutego. Z Zagrze­
bia podaje Pester Lloyd  nadzwyczaj 
ciekawy fakt z życia śp. nieodżałowa­
nego ks. kanonika Rackiego, prezesa
p o ł u d n . o w o - s ł o w i a ń s k i e j  akadem ii u -

m iejętności. Na życzenie W at-k an u  o- 
św iadczył. się przed  trzem a la ty  car 
gotow ym  założyć prym asow stw o dla 
w szystkich  kato lików  podlegających  
jaratow i, tu d z ież  bogato  uposażyć tę  
posadę, je że li ks. Racki ją  p rzy jm ie . 
Rząd rosy jsk i w ypraw ił specyalnego 
w y słan n ik a  do Z agrzebia, aby  go n a ­
kłonić do przyjęoia godności prym asa. 
Także m iędzy  Rzymom . Zagrzebiem  
przebiegały  przez k ilk a  dn i te teg ram y , 
nalegano na R eckiego, ale Raoki od­
m ówił stanow czo, poniew aż K roacyi i 
akadem ii południow o-słow iańskiej, k tó ­
rą  stw orzył, porzucić nie może.

P e te rsb u rg  d. 15. lutego. Car n ie ­
bawem w yjadzie na  K ry m ; w szystk ie  
p rzygotow ania ju ż  poczynione.

Mylnem było doniesienie, jakoby 
między Rosyą a Chinami doszło już 
do zawarcia konwencyi w sprawie 
Pamiru. Owszem rokowania bardzo 
l e n iw ie  się wloką, a co do Korei, me 
było w nich dotąd ani mowy.

G rac d. 15. lutego. R ektor po lite­
chniki H eyne podał się na  em eryturę, 
przypuszozająe, że usunięcie się jego 
wpłynie zapew ne korzystn ie n a  studen­
tów. Studenci,- zadowoleni ł  usunięcia 
8ję rektora H eynego, w niosą petycyę 
do m inistra ośw iaty o ponowne o tw ar­
cie zakładu naukowego.

B e rlin  dnia 15. lutego. B urze n ie­
słychane szalały nietylko w Niemczech 
a i  do Królewca, a le  także  w  D anii i 
Anglii.

B e r l in  d. 15. lu teg o . Na on?gdaj- 
szym  obiadzie u p ru sk ieg o  m in istra  

p rezyden ta , h r. E ulenburga, rozm aw iał 
cesarz znow u z k ilkom a posłam i o 
tra k ta c ie  handlow ym  z Rosyą, w y ra­
żając ponownie przekonanie, że ra jch s- 
ta g  go p rzy jm ie.

R ozm aw iając z ks. arcyb. S tablew - 
skim  w y n u rzy ł m u cesarz sw oje w ie l­
kie zadow olenie x lo jalnego  postępo­
w ania posłów  polskich we w ielk ich  
decydujących spraw ach p arlam en tar­
nych , w skazu jąc  zarazem  n a  ogrom ną 
doniosłość tra k ta tu  handlow ego z R o­
syą, k tó ry  w łaśn ie  d la  w schodnich 
p ogran icznych  prow incyj państw a n ie­
ocenione korzyści ekonom iczne p rz y ­
n ieść m usi.

Kreuzztg  n iezm iern ie  się sroży z 
pow odu, że w  kom isyi budżetow ej 
ra jc h s ta g u  kom isarz  rządow y, je n e ra ł 
G ossler na zap y tan ie  posła, ks. J a ż ­
dżew skiego ośw iadczył, że rek ru c i P o ­
lacy m e b y w a ją  _,aż p rzen o szen i do 
prow incyj niem ieckich, poniew aż w e­
d łu g  relacyj w ładz prow incyonalnych  
złagodziły s:ę an tag o n izm y  n a ro d o w o ­
ściowe. Kreuzztg. obaw ia się, że Ca- 
p riy i zam ierza z P oznańsk iego  stw o­
rzy ć  d ru g ą  Galicyę.

P a ry ż  d. 15. lu tego . O rodzinie 
spraw cy zam achu donoszą, że b ra t te 
goż, F o rtu n y  H enry , odsiaduje właśnie 
trzy le tn ie  więzienie za nam aw ianie do 
m orderstw a. Ojciec ich by ł kom unar- 
dem, k tóry  zaocznie skazany został n a  
śm ierć i zm arł następn ie  w H iszpanii

Sam sprawca zam achu by ł przed 
niedaw nym  czasem w B rukseli, gdzie 
wczoraj przedsięw zięto liczn e  areszto­
w ania anarchistów .

P a ry ż  d. 15. lutego. H onorow ym  
prezydentem  Tow arzystw a kanału Su- 
ezkiego w ybrany  F erdynand L e sse p s ; 
synowie jego  K arol i W ik to r złożyli 
swoje posady.

Bruksela d. 15. lutego. N ajw iększa 
belg ijska przędzalm a baw ełn iana Dison 
zgorzała, w raz z 100.000 belam i baw eł­
n y  i ośm iom a gm acham i. Szkoda w y­
nosi 6 mil. franków ; 2.000 robotników 
pozostało bez zajęcia. Podczas pożaru 
znajdowało się 1.500 robotników  w fa- 
bryee, k tó rzy  częścią skacząc z naj­
w yższych p ią te r się ratow ali.

P a ry ż  dnia 15. lutego. P re fek t po- 
licyi zarządził otoczenie baryeram i tej 
części cm entarza Ivry , gdzie gilotyno­
w ani byw ają grzebani, i równocześnie 
zdbronił w ygłaszania w szelkich mów 
nad grobem  V aillanta. N aw et za trzy ­
m yw anie się na tern miejscu zostało 
wzbronione. C iekaw ych wzywają, ażeby 
się natychm iast oddalili.

P a ry ż  dnia 15, lutego. A resztow a­
ny  tu  w o sta tn ich  czasach n iejak i Ber­
nard , m a być wedle dochodzeń policyj­
nych, bardzo niebezpiecznym  an a rch i­
stą. U czestniczył on m ianowicie we 
w szystkich związkach anarchistycznych, 
jak ie  w latach  ostatn ich  odkryto w H i­
szpanii i m iał pozostawać w stosnnka ch 
z Rayacholem  i  Faillantem . Od Vail- 
lan ta  otrzym yw ał naw et iisty , które 
znaleziono przy przeprowadzonej u n ie­
go rewizyi.

Wczoraj raro znaleziono puszkę
przed bramą „Societe generale" na 
Rue de Proyance; zdaje się jednak, 
te był to żart nieszkodliwy, który mi­
mo to narobił wiele strachu.

Sofia d. 15. lutego. K siężna i syn 
m ają się już tak  dobrze, iż zaprzestano 
ogłaszania biuletynów . Lekarz w iedeń­
ski dr. B raun  otrzym ał w ielką wstęgę 
orderu dla zasług cyw ilnych, i gdy  od­
jeżdżał , odprow adził go n a  dworzec 
książę z wszystkim i m in istram i i ca­
łym  dworem.

Poniew aż P o rta  oświadczyła, że w 
zasadzie nic n ie  m a przeciw rozszerze­
niu  ruchu  bułgarskiego na przestrzeni 
kolejow ej B ellow a - Zarem bej, wycofał 
rząd bu łgarsk i urzędników  swoich z 
Zarem beju i dozwolił znowu kursow a­
nia pociągów.

Akcye przedsleb lo rfltir tran spo rtow ych  : h
lei Cieraiowieel.iej 263-OC. Północne1 2922.— 
Państwowej 313 25, Półnoeno-iachoi 243 25, Węg. 
półn.-wschod. 203'75, Południowej (boinh&rdj 
109’12, arc. Albrechta (za 200) 95 90, Bukowin 
kich kolei lokalnych (za 200) 194 50 Kołomyjskich 
(za 200)

A kcje  b a n k ó r auetr. wę^iersk. na 000 z 
1000-—, anglo-austr. 117-00, Underbankn 256.50 
Unionbanku 263 25, buków. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 175 — ezesk. Banku eskont. za 200 zł 
650, galic. Banku hypot. za 200 zł. 370, galic 
banku dla handlu i przemysłu za 200 —
ehorw -slow. Banku kraj. hypot. 112-0‘j  2t no- 
stenska bank* I36'00. Kredyty auetr. 360-12 Kre­
dyty węg. 433.25.

P o iyezk i pub liezue: Gal. propiuacyine 97 00 
buków, propift. 102 25. ga1 kraj. z r. 1893 96-25.

L is ty  zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
109-75, Gal. Zak kred. ziem. w Krakowie 102.50 
Gal. Tow. kred. ziem. 98-25, 41/, pr. Banku kra 
jowego 100‘50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-50 
5 prc. buków, kasy oszeiędn. 100'—■

L o sy : anstr Czerw krzyża 18'60, węg Czerw 
krzyża 13 00, Bazylika 0'00, Krakowskie 25-00, 
Stanisławowskie 42'00. Tureekie 63-70.

W alu ty ; Kuble papier. 131-50, 20-markówki 
12-25, 80-franków'n 9'96, sovereigns 12‘54, tu­
reckie liry złote H '27 100 markówk1 61-32 wło­
skie 100 lirowa: 43-60.

Z rynków towarowych.
W iedeń d. 15. lutego. Wobec tegs. ii  — jak 

doniopł 7 telegramy — niepomyślne wiadomości z 
Ameryki nie wywarły żadnego wpływu na uspo­
sobienie rynków zbożowych berlińskiege i pary­
skiego, wytworzyła się na tutejszym rynku nawet 
nieeo przyjaźniejsza tendeneya.

Sprzedawano pszenicę na wiosnę po zł. 7'51, 
7-50, O-—, na jesień 7-80, 7-82, żyto na wiosnę 
6 20, na maj-czerwiee 6‘29, na jesień 6 63, 6 64, 
owies na wiosnę po 6'89, kukurudzę na maj- 
czerwiec 5'21, 5-23, 5'22 zresztą notowano psze­
nicę na maj-czerwiec 7-56, 7 57, owies na jesień 
6 32, 6-34, rzepak na sierpień-wrzesień 12-65 do 
12-75.

P rzyjeonali ao  Lwowa.
dnia 15. lutego.

Hotel Zorża. A. Garapich z Zagórza, 
P. Jakobenz z Łubkowiec, W. Klominek z 
Trzcienicy, F. Zoglmann, J .  Olbrich z Wie­
dnia, A. Sondermann z Berlina, W Glei- 
cher z Pitzun.

8 ta  u p ow ietrza . W ubiegłej dobi 
padał chwilami śnieg.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12 tej godzinie^ w po 
łuiuie 757 mm.

Prognoza na dobę dnia 16. lutego br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o ś redniej prędkości 
5 m/sek.

Średnia temperatura diby obniży się 
do —4CC, niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 85 %•

Opad śnieg.

J u t r o  d. 16. lutego: św. Julianny P.— 
sw. Isydory.

® adesłano.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Adwokat dr. Bardach
■ w  I S T a d w ó m i e  

p o s z u k u j e  r u t y n o w a n e g o

koncyplenta
kandydata adwokackiego lub 

notaryalnego.

REJESTRA EKONOMICZNE
ułożone według obecnych wymogów gospodar­
stwa, opracowane na podstaw ie dwudziesto­
le tn ie j p ra k tyk i w k ra ju  i  zagranicą, obejmu­
jące  73 wzorów (tabe l gospodarczycn) wyszły 
z druku  i  są do nabycia po cenie za egzem­
p la rz  opraw iony 5  z ł .  ( ju ż  z przesyłką po­

cztową) u wydawcy

A N T O N I E G O  M A C K A
w Korniczu, poczta Kołomyja.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
abowięiujęcy od 1. czerwca 1893.

(Czas lwowski).

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 16. lutego (Z Izby handlowej;

Akcye za sztukę; Kołuj gal. Karola Ludwik* 
300 zł: m k. 216-50 do 219 50. Kolej Lwow.-Czi rn. 
Jasska po 200 zł. w. a. 262 00 do 265-00 
hipoteczuego po 20!) zł. w. a. 367.— do 377 - 
Banku kredyt, galic. po 200 zł, w.a. do 3i6. —.

I.lsty  zastaw ne za 100 : Banku hipot. ga .
5%  losow. w 40 lat. 100 80 do 10150, 5 , o ® * !« 
prem. 109 70 do 110 40 4 '/,%  ',0* -w ?° '“ I  * j0 ,7  
do 100.70. Banku krajowego 4 '/, /„ los. w 5t la- 
100-50 do 101.20. Banku krajowego 4 /„ los. w 67
la t 97-30 do 9 8 -  , T ; 140/ u  prriisya) 93 20 do 98 90, 4",„ los. w i h  ■»>. 
98-20°S T p K o  LI,- lo ,  -  W latw h 9M « do

989OŚ»B(fl za 'u rn  i Ga!i<- fuiduszu prop na O&Hgi - d 97?  ̂ Rukow. ftnduszu
oyjnego 4 /°  i  _  do 102 70 Kom. banku
r  w a 'l .  em. 108 31 do 1 0 3 -

krajowa 6°/ W. a 105’00 do , 4 '/, 'Tl

4»| do 200 koron :=  100 zł, w. a. z roku 1893

LoBy:96L8o°sy miasta Krakowa 2425 do 26 75
l,oav miasta Stanisławowa 4 4 — d a  .

M onety. Dukat cesarski 5 88 do 5 98. Napo- 
leondor 9'90 dolO OO. Półimperyał 1010 do 00.00 
Bubel rosyjski srebrny 1.30.— do 1.35-— . itubii 
rosyjski pap.erowy L34-— do t-36'—. 100 ma­
rek niemieckich 6 1 — do 61 50.

Wiedeń d. 15 lutego, (telegrafowane.) 
Kenty; wspólna papierowa 98-05, siebm a 

97 85, austr. koronowa 97 40, złota 120-30 
koron. 94 95 złota 117 55.

Węg

O d c h o d z ą  d o

Kuryer Osooowy

Krakowa
Podwoiocz.
POiW. Podium.
Czerniowiec 
Stryja 
Bełżca

3-01
6-44
6 f
6-36

1 0 «(
3-20
3-32

5-S6 U l i 7-36
10 1C 11-11 —
10-40 ,11-as —
10-86 s-iFi 10-56
10-26 7-21 3-4J
9-56 7*1 —

8-oi

P r z y c h o d z ą  z

Krakowa
Podwołocz.
Podrodzam.
Czerniowiec
Stryja
bełzca

308
2-48
*2-34

lOio

601
10-£*9-as

6-86
6£liP-2i
7.11
j
8-16

9 «
9-46
5-55
7-59
9-06
526

9-3b

12-51
9-£i 2-3§

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślono 
są czarną linijką, oznaczają porę nocuą od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

Czćs lwowi ki różni się o minut 35 od 
średnio-europe skiego, a mianowicie: gdy ze­
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skazuje 
godziuę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35. *

W biurze informacyjnem austryackich kolei 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy­
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for-
fnwZOu -0wym’ lnformaeya w sprawach tary- fowych i przewozowych! }
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NAKŁADEM
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra WŁAD. B1M0WSKIEG0
■ w

wyszło świeżo dzieżo p. t.:

1 8 4 3 .

CEHENT
Wapno hydrau liczne , Gips, Karbo- 
lineum , P łyty izolacyjne , Tekturę 
a^faltow^, Lakier asfaltowy, Kwa- 
karbolowy. Proszek karbolowy, S ia r ­
czan ż e la z a ,  W ase linę ,  Lakier  na 

skóry i na żelazo
poleca najtaniejNAD MĘKĄ PAŃSKA

wyjęte z kazań najsławniejszych 1 W /  /" 'I  TW A  D  X >  
mówców kościelnych. i T T  .  X

Stronic 104.
Cena egzemplarza 30 centów, 

z przesyłką 35 ct.

skład farb, pokostów i lakierów

L w ó w , Ż ó ł k i e w s k a  1. 2 .

D R O U . Y E  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e n c i e  o d  w y r a ż a .

P O C H O D N IE  naftowe po złr. 2-50, pole 
A ea P io t r  C h rz ą s to w sk i, handel żela­
zny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprze- 
«iw katedry).

\;O W O  O TW ARTE B IU R O  GAZET i
1Y ogłoszeń A. Olszewskiego, Lwów, ulica 
Kilińskiego 1. 2, przyjmuje prenumeratę na 
wszystkie czasopisma europejskie codzien­
ne i peryodyczne, które dostarczam do dc 
mu sw oir;i kolporteram i, 1 o g ło s z e n ia  
Jo wszyf .ich pism , obliczając je ile mo­
żności najtaniej, i ręcząc za staranrie i 
punktualno wykonanie zleceń. 901

\T A JL E P S Z Ą  B IE L IZ N Ę  m ęską I dla 
iw  chłopców  'sprzedają najtaniej 

8 . G A B R IE L  & J .  C HLEBO W N IK  
Lwów, plae Halinki 1. 3. 721

PLISOWANIE sukien i mantylek przyj- 
Ł  muje handel Alfreda Klimka, Batore­
go 2. 912

D ZĄ D CA  EKONOM ICZNY, posiadający 
111 studya rolnicze , poleca usługi swe od 
wiosny. Adres: Chyćko, Poihoródce, p. 
Sehodnica. &81-

pOWTIATOWE T ow arzystw o  H andlow e
1  we Lwowie, Pańska 21, sprzedaje po 
cenaoh hurtownych wszelkie towary ko ­
rzen n e  i mięszane d la  sklepów  Kółek rol­
niczych i w ogóle dla sklepów po wsiach 
i miasteczkach. 837

1/N A KO M ITE T U T K I N IE K L E JO N E
l i  Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum sa do nabycia we wszystkiob 
trafikach. ' 8y9

fłA R Ł A D  art.-litografiezny And Andrej- 
Ml czyn, Lwów nlica Sykstuaka 29, wyko­
nuje wszystkie roboty w zakres litografii 
wchodzące. Ceny możliwie niskie. 909

U JE R K M IS T R Z  K E R A M IK I obznaio- 
W  miony w zupełności w wyrobach k a ­
mionkowych, w majolice, kaflach i w od 
lewach gipsowych, poszukuje posa y na­
tychmiast. Zgłoszenia pod adresem : J . k .  

poste restante Lwów.- olto
IN S E R A T Y , ANONSE do wszystkich 
i  dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. Herbata chińsko-rosyjska

od najdroższych do najtańszych gatunków. 
Specyalnie polecamy po 5 złr. i po 4 złr. 
(unt. Okrucny herbaciane z najdroższych 
gatunków, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
■:-5U kilo Na zadanie eenniki specyalne 
franco. Ala na składzie Zarząd dworu Łap- 
szyn p. Brzeżany. 884

j |  GENCYA PO ŚRED N IC ZEŃ  Domini- 
\  ka  D oboszyńskiego (koncesyouowana 

przez Wysokie c. k. Namiestnictwo) Lwów 
Halicka 21 , ma każdego czasu do umie- 
aaczenia urzędników prywatnych, rządoów, 
buchalterów, kasyerów, ekonomów, pisarzy, 
gorzelników, leśniczych, magazynierów, ad- 
nistratorów większymi majątkami i k.mie- 
nicami za kaucyą, guwernerów, ogrodni­
ków, techników, mechaników itp. Łaskawe 
zlecenia uskutecznia bezzwłoezuie i jak 
najakuratniej. 865

WysieiM Bailiiszfcl
V, kilo złr. 1-30 i złr. 1-60 893 

poleca HANDEL HERBATY

Edmunda:Riedla we Lwowie.TlO RO ŹKA  w  bardzo dobrym stanie ta 
mj nio do sprzedania. Wiadomość w Ad-
ministracyi „Gazety Narodowej" Karola 
Lndwika 3. 8 i4 K i e l t o a s y

polędwicowe westfalskie 95 et. kilo. Kieł­
basy świeże (póki mróz) 75 et. kilo. K ieł­
basy wędzone do śniadać 75 ct. kilo. Na 
święta przyjmujemy zamówienia na kilka 
tygodni Daprzód. Za świeżość i doskona­
łość towaru ręctymy. Zarząd dworu Łap- 
szyD, Brztżany. 844 b

P O S A D Y  NAUCZYCIELA prywatnego 
fl poszukuje od H. kursu b. słuchacz filo 
zofli z dłuższą praktyką, uczący grunto­
wnie przedmiotów szkolnych dla całego 
gimnazyum. Zgłoszenia: K. S. W. poste 
restante Lwów.

Do ściągania  wina, p iw a itp., 
pipy, węże gum owe, 
korki, m aszynki do 
korkowania, kapsle, 

korkociągi itp.
poleca

- A - l o j z 3r  IH E " C iT on er  
Lwów, Rynek I. 3 8 .

ju b ile r  i z ło tn ik

we Lwowie, plac Maryackl
poleca swój bogato zaopa 
trzony skład wyrobów jn - ' 
bilerskich, złotych i sre- 

brnych po najniższyc k 
cenach. 3

(P rzed ru k  n ie  będz ie  p łac o n y ) . 5814

OBWIESZCZENIE. 

WIOSENNY JARMARK NA KONIE
w K rak o w ie .

W driiu 10. marca 1894 rozpocznie się 
w Krakowie wiosenny pięciodniowy ja r ­
mark na konie szlachetne, gospodarskie 
i włościańskie.

Jarm ark na konie szlachetne odbywać 
się będzie w krytej ujeżdżalni pod Ka­
pucynami i na p lacu , a konie znajdą 
pomieszczenie w tejże ujeżdżalni, tu ­
dzież w stajniach pryw atnych, domach 
zajezdnych i hotelach.

Dnia 13. marca 1894 (we wtorek) od­
będzie zię główny jarm ark na kon.6 
włościańskie n* placu „Groble".

Magistrat stół. tról. miasta Krakowa
dnia 9. lutego 1894

Jaja do wylegiwania
prawdziwych k a r  B raliina sztuka 15 ct., 
k ar Holenderskich czarnych z wiemimi 
białymi czubami po 25 ct., kur I loudan  
sztuka 15 ct., prawdziwTch Styryjskich  
kur sztuka 10 ct., Minorka 20 ct,, Langs- 
hahn po 30 c t, Jaja Indycze po 30 ct. 
sztuka, srebrne W yandottes po 50 ct., 
Eam m elslohern po 15 et., kur k ar ło ­
w atych po 30 ct., dużych kaczek  sty- 
syjsk lch  po 20 ct., Cochin-China po 2o 
ot. Hambur8kie Silbersprenkel po 25 ct. 
Moje specyalne hodowle zdobyły w ki u 
i za granicą 27 pierw szych nagród 
Przesyłam nasadki tylko najlepszych kur 
premiowanych i ręczę za plenność i dobre 
nadejście, jakoteż za oystość i prawdzi­
wość rasy. Max Pauly w Kotlach (Styrya)

Przewybcrae w smaku i sapa#hu
przez SUEZ sprowadzane

U E B B A T T
* *  o h *  A s M e

po złr. 2, 2‘80, 3 00, 4, 4-40, i 5 za 1 funt.

W y g lew k l herbaciane
po złr. 1-50 i «-70 za f-int =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4904

ST. M A R K I E W IC Z A
we Lwowie,  Rynek I. 42.

Bank rolniczy
w e  L w o w i e

poleca 5312

do zasiewu wiosennego:
koniczynę, tymstkę, lucernę oryg francu­
ską , w olne od knnianki; rajgrasy, spo- 
rek, łub in , w ykę, bobik, groch, buraki i 
marchew pastew ną, koński ząb oryginalny 
amerykański i węgierski oraz nowy gatu­
nek „koński ząb złoty" (Ooldschdnheit), 
kukurudze pastewną „ P i g n o l e t t o "  oraz 

wszelkie inne nasiona i zooża jare. 
W szelkie nasiona posyłam y do stacyj 
oeeny nasion celem zbadania czystości 

i  s iły  k iełkow an ia .

Nawozy sztuczne
z gwarancyą za procent i jakość składników.

M aszyny ro ln ic ze
z pierwszorzędnych fabryk.

KASYś
stare i nowe sprzedaje 

najtaniej

E M IL  W E IN E R
Wlen I., Salzthorgesis 4

B i u r o  s t r ę c z e ń

p. Zaleskiej w Paryżu
n llo a  A p e n in u  4  5308

dostarcza nauczycielki z dyplomami i bez 
dyplomów, gospodynie i służące Francuzki 
li Angielki. Przyjmuje na mieszkanie i stół 
Ipensyonarki Polki, przyjeżdżające kształcić 
|się w Paryżu, po cenie nader umia’kowanej.

3

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, żadnemu z nich nie udało *ię usudsó starego, od 30 lat istniejącego środka, którym jest

D r. F ry d . Ł e n g ieF a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą 
nam danego. Balsam brzóz wy dr Fryd. Lengiela badał wydział medyczny ces. rosyjskiego 
ministeryum, a prof. dr.med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefluch 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od la t 30 Die uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania sta­
rego naskórka, w miejsce którego powstaje uaskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za- 
czeririonfenia, wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład­
kość, świeży i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego Jtłr . 1*60 za dzbanuszek.

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskoja nadzwyczajną delikatność, koDser 
wuje się nadal za pomocą Dr. LENGIELA OPO-CREME,  doza 60 ct. i Dr. LENGIELA 
MYDŁA BENZOE,  za sztukę ct. 60 i 35. 4272

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Kuekera, w K ra­
kowie u Wiktora Redyka apt ,  w Czerniowcaeh u Goliehowskiego nast. Mahl a p t , w Tarno­
wie u Maurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

dalie. Bank' kredytowy
począw szy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°. ASYGNATY KASOWI
z 30-dniow em  wypowiedzeniem  i

I

0! 

112 0 ASYGKAT KASOWE
z 8-dniow em  wypowiedzeniem ,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4% %  A e y g n a t y  k a s o w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n ia  1. m o ja  1 8 9 0  p o  4 °j0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

L w ów , dnia 31. S tyczn ia  1890.
J D y r e k e y a ,

W y c z e r p a n y !
został zupełnie w dotychczasowym nakła­
dzie mój poradnik „Listy specyalisty" o 
samopomocy w chorobach płciowych i we­
nerycznych ; nakład zaś obecnie opuszcza­
jący prasę został już w połowie zaknpiouy 
Ktoby więc chciał jeszcze nabyć „Listy 
specyalisty" niechaj najdalej do dnia 15 
marca br. nadeszle złr. 3 50 a otrzyma ter 

poradnik w kopercie opieczętowanej. 
Godziny ordynacyi: od godz. 11— l w po­
łudnie i od godz. 5—7 po południu. D r  
D n b a n o w lo z ,  Lwów, ulica Ormiański 

1. 27, partor. 5i05

Zarząd dóbr Radłowa
ma do sprzfdaria  następujące odmiany 
k a r t o f l i  pochodzących od Wgo Dolkow- 

skiego w Nowejwsi
Gorzelniak, Godzięba, Chochlik 

i Ziemowit. 5282
Kartofle te nadzwyczaj plenne i wytrzyma 
łe na- mokro, sprzedaje się loco stacya Bu- 
gumiłowice (wraz z workiem) w cenie od 
3 do 5 złr. za 100 klg. zależne od z»mó 
wionej ilości. Prócz tego są do sprzedania 
kartofle „Achillesy" również na mokro wy- 
trzymyłe , plenne i bardzo smaczne do je 

dzenia w cenie złr. 3 za 100 kg.

Wincenty Oswald
p rz e n ió s ł  swój

Zakład fryzyerski
z ulicy Halickiej 5283 

n a  u l i c ę  H K Z rętą .
obok handlu Pieleekiego, dom Brunickiego.

4917
L ilii H ipisi

udziela r p

LEKCYI T lf iC O ff
w własnom mieszkaniu, w pensyo- 

nataeh i domach prywatnych. 
Ossolińskich 1. 9, parter.

Ł J " 1NAKŁADEM K SIĘG A R N I

JAKUBOWSKIEGO & ZADUROWICZA Ł
we Lwowie, przy ulicy K arola  L u dw ik a  1. 1 i

M a
świeżo opuściła prasę POW IEŚ0

J U L I U S Z A  G I Z O W S K I E G O

L  R O D Z I N A  1 Y Y K L Ę T Y C H .
B  CeDa złr. 2 ‘10, z przesyłka pocztowa złr. 2-30.

B B
Do n a b y c ia  w e  w sz y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h .

k j r b k j v m a n n . r h r

tonkurs.
Galicyjskie krajow e gw arectw o węglowe w Kołomyi 

(Galicya) poszukuje u k w a l i f ib o w a n c g o  a s y s te n ta  g ó r n i ­
c z e g o  z stosow ną do uzdolnienia p ła c ą , wolneni mieszka­
niem i opałem.

Posada ta może być objętą zaraz, lub od 1. m aja br.
U dokum entowane podania z w yrażeniem  żądanej płacy 

i innych w arunków, wnosić należy do D yrekcyi gw arectw a 
w Kołomyi, najpóźniej do 1. kw ietnia br.

Kompetenci z kilkuletnią praktyką węglowa bę­
dą przed innym i uwzględnieni. 5292

* * * * * * * * * * *  *  *  *  *  * * * * * * * * * *

Zarząd Hotelu Krakowskiego*
*
*
*
*
*
*
*
*
*

we Lwowie przy placu Bernardyńskim 1. 8 położonego, ma zaszczyt za ­
wiadomić Szan. P. T. Publiczność, że z a p a ln e  p r z e b u d o w a n ie  1 
p o w ię k s z e n ie  h o te lu  już zostUo ukończone i że z dniem 1. lutego 
br. oddano do użytku Szan. gości całkiem nowo urządzone i umeblowa­
ne pokoje gośeinne. Ceny jak  d^tąd bardzo umiarkowane , pomimo zu­
pełnie nowego urządzenia wcale nie podwyższone. Staranna i rzetelna 
usługa. * _ . 5309

Jak dawniej są także do wynajęcia całkowicie urządzone i ume­
blowane pomieszkania kawalerskie z pośeielą i usługą po najprzystęp­
niejszych cenach.

W hotelu znajdują się również obecnie nowo zbudowane obszerne 
st.ijnie i wozownie.

*
*
*
*
*
*
*
*
*
*

* * * * * * * * * *  *  *  *  *  * * * * * * * * * * *

Najnowszą udoskonaloną odmianę

ziemniaków „Ceres“
nadającą się znakomicie do wszelkiego użytku i gruntu , w ol­
ną od zarazy pod gw arancyą, nadzw yczaj plenną, m etodą 
Gfittlicha z jednego korca uzyskano 50 korcy, ma do sp rze ­

dania w niewielkiej ju ż  tylko ilości 5205

I D  o m  T o a - r L T s o - w ^ o - T s o r t i i s o - ^ r j r

S t a n i s ł a w a  G u r g u l a ,  w  T a r n o w i e
po cenie złr. 10-— za 100 kg. loco stacya  kolei w  T arno­
wie. Zadatek przy zam ówieniu złr. 4-— konieczny. Mniej 

niż 50 kg. nie w ysyła się.

In der neuen belletristischen Zeitschrift
d i i :

OIAHWELTR
, J L  ^ erscheinen gegenw artig  zu gleicker Zeit 

die neuen grossen Romanę:

„E s  w a r ‘ von H . S u d e r i u a n n ,  „ S c h w e s te r -S e e !e “ von E .  
y. W i l d  e n  b r  u c h ,  „ S to m m ę  des H in tm e ls "  von J .  S p i e l -  

h a g e n  und „D ie  K 8 n ig e “ von J .  L e m a i t r e .

Abonnements nehmen alle Buchhandlnngen uud Postanstalten an.
Freis des W ochenheftes 25 Pfezmig.

Auch in  Yollheften (je 4 Wochenhelte enthaltend) zu 1 Mark zu beziehen. 
Die bereits erseheinenen Hefte werden auf Verlangen naehgeliefsrt. 

T erlag der J . G. Cotta’schen Bnchhandlung N aclif. in  S tuttgard.

G h a m p a g n e r  J a c ą u e s s o n  &  P i l s
Chalons sur Marne, Maison fondce 1798. 5032

cierpkawe złr. L50. Old Cape Sw eet łagodne złr. 1-60. Dry Constantla oschłe 
złr. 1 70. F. C. Pontac słodkawe złr. 2-10. P earl Constantla słodkie złr. 2-30. 

Ceny za oryginalną butelkę.

^ A lten b u rg isch er Śchlosswein^
białe i czerwone, najlepsze B ratenw eln złr 1-—.

Ĝłówny skład: Chamrath & Luzatto cliiprz. handla
Wlen I., Opernring 8. Telefon Nr. 6053.

taG
TfJ |  it

+ M " M 4 H h fr  4"#*+ ■ * > * + + + * +
J  f t a m o r  w y m i a n y  t

i i  w i  p l ic .  M m  Banku Mam
kupuje i sprzedaje

w szelkiego rodzaju papiery i m onety
po kursie dziennym  najdokładniejszym , nie licząc 

żadnej pro wizy 1.
Jako dobrą i pewną lokaoyę poleoa:

4*|,% listy  hipoteczne 
5°/o listy  hipoteczne premiowane 
5% listy  hipoteczne hes premii 
4°/o listy  Towarz. kredytowego ziemskiego 
4%°/o listy  Banka krajowego 
4*/*#/o pożyczkę krajową galicyjską  
4% pożyczkę krajową gallc. koronową 
4% pożyczkę proplnacyjną galicyjski 
&% peżyczkę proplnacyjną bukowińską 
4‘/s°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4»/»% pożyczkę propinaeyjną węgierską 
4% w ęgierskie ob ligacje  Indemutzncyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie reuty austryaekie i  wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zaw-ze ku­

puje i sprzedaje

p o  c e n ta c h  n a j h o r z y s t n l e j a i y c h ,
Uwaga: Kantor wymiany Banka hipotecznego przyjmuje od P. T.

*JT kupujących wszelkie wylosowane, a już p łatne m i e j s c o w e  papiery 
gJto wartościowe, tudzież zapad łe kupony za goi i w ę ,  bez wszelkiego 
% p o trącen ia , zaś zam iejscow e, jedynie za potrąoeniem rzeczywistych

■, kosztów.
e&a Do efektów, n których wyczerpały się kupony, dostsroza nowych
W arkuszy kuponowy eh, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

4  + + + +  W M ł l  + + + > +  ł ł  W t  1 1 1

Michał Waselica i Andrzej Kilian
PRACOWNIA STOLARSKA

mo SidoidKo, u l ic a  & £$IC aiua L  B

J A K  m K A T O U C Z
we Lwowie u lica  K opern ika  ]. 3, n llca  H alicka  1. 19, 

w K rakow ie Sukiennice 1. 20, w Czerniow caeh Rynek 1. 2
poleoa

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

B Y D Ł A  l L I £ © S & 9 0 ® 2 i i ,
J a k o  t o :

M ydło będźw inow e — używa się przeciw wyrzutom i pl .  
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaie 
czoratwość i aksamitną miękkość . . .

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako" 
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszcz?" 
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgrul 
bieniu naskórka . . . . . # 8

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó-" 
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

M ydło kam foro w o-sl arko  we — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek 

M ydło karbo low e — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

M ydło karbolow o - piaskow e do mycia rąk dla pp/leka-" 
rzy i akuszerek — kawałek 

M ydło k reolinow e zawiera 5%  czyetej kreoliny, znakomi-" 
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek .

M ydło siarkow e z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

M ydło slarkow o-sm ołow e. — Mydło to składa się z 40°/ 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używsne na świerzb! 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła! 
bośei, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek .

M ydło 8inołow o-gliceryaow e składa się z 35% gliceryny 
i 10% 8fJQoty (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnern z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako ^ : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t, p. — ta ,e 

M ydło sm ołow e zawiera 40%  smoły (dziegciu); 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek ,

M ydło storaksow e używa się przy cierpieniach’naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

M ydło tym olow e zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek

— '8 6
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1 PRACOWNIA 1

SUKIEN DAMSKICH
F R A H C E Z E I  s r a m

“W ©

przy ul. Sobieskiego liczba 9, drugie piętro
wykonuje

wszelkie rofcoty w zakres krawiectwa dam- 
skiego wchodzące

podług wtórów parythich.n3O000OOGC
Jedyny obecnie środek w ynaleziony przez
1ts. Kneippa (oparty na doświadczeniach) , ,  ______  ^  ^ ^  m ___

przeciw wypadaniu w łosów  i ły s in ie . «  ' a i  ^ ^stosy podziękowań do przejrzenia. - liaszka wody 1 koronę — olejku sałatowego 80 groszy.

J e d y n ie  do n a b y cia
ks. Kneippa (oparty na doświadczeniach) W oda i oleiek ks. Kneirroa .  W  najtańszej d r o g u e r y i

... ... • a l „ ,_____ J    J .  G órnefo  T. P ilarskiego.
L w ó w ,  ł x o t © l  0 - © o r g : © a .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki. Telefon 174 a.)


